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Od Wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów o wczesne nadesłanie przedpłaty, któ- 
ra wynosi półrocznie: 


W miejscu . . . . 1O zr. — © 
z odnoszeniem do domu HI złr. 8© c. 
z przesyłka pocztowa AZ zr, — © 
w państwie niemieckiem 44 złr. — c. 
1 kwartalnie: 

Wy miejscu . ... 1". zr — e 
z udnoszeniem do domu & złr. 96 c. 
z przesyłką pocztową 6 złr. — © 
w państwie niemieckiem 4 złr — © 

miesięcznie: 

W miejscu . . y o . L E SQ e 
z odnoszeniem do domu 2 złr. 10 c 
z przesyłką pocztowa 2 dr. — e 


. |znaczenie to odjąć. 


części kraju jest Kraków punktem środ- 
kowym, od którego bierze impuls i kie- 
runek. To też wybór Rady miasta Kra- 
kowa to nietylko ukonstytuowanie korpo- 
racyi, mającej dla zarządu miejskiego być 
ustawodawczą i kontrolującą władzą — 


-Jale zarazem wybór reprezentacyi te- 


go miasta, reprezentacyi we względzie 


.|narodowym. 


Niestety! statut pasz postarał się o to, 
aby Radzie miejskiej naszej ile możności 
Pisaliśmy niedawno 
o tem, jak obce wpływy zdołały zawła- 


-.|dnąć naszem całem ustawodawstwem. Za 
-|szmerlingowską reprezentacyą interesów 


w Sejmie, poszła reprezentacya interesów 


„jw Radach powiatowych, a statut miasta 
„|Krakowa doprowadził ja do ostateczności. 
„|Podziełił nas na trzy kasty: jedną, która 


się zwie inteligencyą, chociaż zaprze- 


Dla dogodności osób przebywających SZYĆ nie może, że w innych kołach są 


w kąpielach, będziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjmować od nich 
prenumeratę także i na dwa trzy, pięc, 


sześć i sietfm tygodni — licząc, z prze- 


także obywatele, mający słuszny tytuł do 
tej samej nazwy — drugą, która ma być 
niby przedstawicielką w łasnośei —trze- 
cią, która przedstawia przemysł i handel. 


syłką pocztową, po 50 cent. tygodniowo. A dla ukoronowania dzieła, własność po- 


Kraków, 22 czerwca. 


Pojutrze rozpoczną się w mieście na- 
szem wybory do Rady miejskiej. Jeżeli o 
tem piszemy na tem miejscu, to dlatego, że 
wybory te w mieście Krakowie mają nie 
lokalne, ale śmiało rzec możemy krajo- 
w e znaczenie. 

Miasto nasze, w kraju przed stu laty 
Galicyą przezwanym, drugie z rzędu pod 
względem ludności — z położenia swego 


dzielono znowu na większą i mniejszą, z 
przemysłem zrobiono toż samo, i stwo- 
rzono taki dziwoląg, że kilkudziesięciu 
wyborców wybiera tylu radnych, ile ich 
w innym kole czy oddziale wypada na 
lv0U wyborców, stworzono tę fikcyę, że 
obywatel, który otrzymał kilkanaście a na- 
wet kiika głosów, wchodzi w skład re- 
prezentacyi miejskiej. Co on wtedy repre- 
zentuje? Czy. miasto z jego wszechstron- 
nem a tak żywo pulsującem życiem, czy 
może kilku... przyjaciół swoich? I czem 


będące punktem środkowym ruchu umysło-|jest wybór taki, wyborem, czy aktem 


wego w Polsce i niejako pośrednikiem mię- 
ezy Królestwem i Wielkopolską z jednej 
«4 uiulcja Z drugiej silony = siedzibą 
Akademii Umiejętności, która powinna 
skupiać w sobie ruch naukowy polski; 
ognisko, w któreim rozkwitła sztuka pol- 
ska do niebywałej przedtem świetności — 
Kraków, który cały jest jakby jednem 
wielkiem muzeum "najdroższych narodo- 
wych pamiątek od czasów jeszcze pia- 
stowskich aż do owej pamiętnej chwili, 
kiedy wielki Naczelnik w sukmanie dał 
ztąd hąsło odrodzenia po dzisiaj ważne 
i obowiązujące — Kraków powiadamy, 
gdy sobie „ma nową reprezentacyę miej- 
ską wybrać, przystępuje do aktu nie miej- 
scowej, lecz narodowej doniosłości. Z ta 
reprezentacyą miejską bowiem łączy się i 
różnemi nićmi bezpośrednio wiąże  więle 
spraw, zakładów, instytucyj, wywierają- 
cych ważny wpływ na całe nasze życie 
publiczne, społeczue, ekonomiczne, umy- 
słowe a nawet i polityczne. Dla znacznej 


przyjaźni i osobistego zaufania? A dodaj- 
my jeszcze, że statut nasz, nie wiadomo 
z jakiej racyi wykluczył „od „prawa. wy- 
biezalności wszystkich sędzió 
toż samo, także bez najmniejzego powodu 
uczynił z wszelkimi profesorami prócz 
uniwersytetu i akademii przemysłowo- 
technicznej — dodajmy, że wbrew wszel- 
kiej zasadzie wyborów żąda on do wybo- 
ru nie absolutnej lecz względnej większo- 
ści głosów — a chyba wystarczy to na 
okazanie, iż zmiana statutu miej- 
skiego jest jedną z najważniejsych i 
najnaglejszych spraw i że sympatye na- 
sze zwrócić się muszą ku tym kandyda- 
tom, którzy się za tą zmianą oświadczą 
i jej rychłe przeprowadzenie za jedno 
z głównych zadan swych przyjmą. 

Po za tem — są sprawy, na które pe- 
wnie wszyscy bez różnicy stronnictw się 
godzą — w których nie o cel, lecz o środ- 
ki kwestya być może, sprawy porządnej 
administracyi miejskiej — oraz podjęcia 


PSYCHE. 


Opowiadanie 
STORMSĄAĄ. 


(Ciąg dalszy). 

Tam na niebie znikła już jutrzenka, a po pię- 
knym poranku, chmurny dzień nastał, Faun na 
flecie grający, i wszystkie inne posągi stały te- 
raz martwe w oświetleniu dnia zimowego ; na 0- 
bliczu artysty jedynie dawał się dostrzedz od- 
blask młodej jutrzenki, A jednak wypływał zpo- 
aród różnobarwnego chaosu, który dopiero co 
przed oczyma duszy jego przeciągnął, obraz je- 
den, obraz, błagający go milcząco, lecz rzewnie 
o nadanie mu trwałej postaci — to też dłonie 
artysty niepróżnowały ; już wynurzała się z nie- 
foremnej bryły glinianej urocza główka dziewczę- 
cis, już widać było przymknięte jej oczęta, i 
zarysowywały się nawpół otwarte usteczka. 

Południe nadchodziło ; zastukano lekko do 
drzwi. — Artysta niesłyszał, pogrążony całą po- 


tęgą duszy w swym utworze, który wznosił się|: 
z chaosu na światło dzienne. — Zapukano gło* 


śniej; teraz drzwi się otworzyły. 

Weszła staruszka, 

— „Ależ Franciszku, niechcesz śniadania ?* 

— „ly Mamo!“ — Wstał, i rzucił płótno 
pod ręką leżące szybko na zaczętą pracę. 

— „Niezobaczę tego Franciszku? Zacząłeś no- 
wą rzecz? Zazwyczaj niebywasz tak tajemni- 
czym“. 

— „Tak Mamo, ale tym razem czuję, że za- 
cząłem rzecz dobrą. — — Ale właśnie dlatego — 
nawet ty, niepatrz na nią moja dobra, droga 
Mamo!“ 

Syn objął matkę rękoma. Wyprowadził ją tak 
z pracowni, ona otaczała go kochającym wzro- 


kiem i niebawem weszli do pokoju, w którym 
oddawna śniadanie na niego czekało. 


* + 


Zima minęła, rozpoczęła się wiosna; ale tak 
one, jak i pół lata należały już do przeszłości; 
okurzone, o spalonych prawie liściach, stały lipy 
w szerokiej ulicy miasta stołecznego. Miejsce 
przyrody ustępującej tak wcześnie, zajęły sztuki 
piękne ze swemi skarbami. Był to rok wystawy 
artystycznej; 0d kilku tygodni stały otworem dla 
publiczności bramy Akademii. 

Wpośród dzieł sztuki rzeźbiarskiej zwracała 

przedewszystkiem na siebie uwagę starych i mło- 
dych grupa marmurowa, wykonana w połowie 
wielkości naturalnej. Młody, szuwarem uwień- 
czony bog rzeczny, wynosił na stromy brzeg u- 
roczą postać dziewczęcą. Pomimo opadłej głów- 
ki i przynkniętych powiek dziewczęcia, przystę- 
powaii widzowie cicho do postaci, jak gdyby w 
każdej chwili spodziewali się usłyszeć pierwszy 
oddech obudzającej się młodej piersi. — „Ocale- 
nie Psychy*, — tak się nazywało dzieło w ka- 
talogu wystawowy m. 
Młodego rzeźbiarza nazwisko stało się głośnem; 
tłumy podziwiających otaczały nieustannie dzieło 
jego; natrętni prześladowali go pytaniami. „Nie- 
prawdaż, szanowny panie — rzekł doń pòdsta- 
rzały mecenas artystów, schwyciwszy go przed 
wystawą, i niepuszezająe dopadniętego — „to je- 
szcze jeden z motywów waszego pobytu w Rzy- 
mie? Gdzieżeście ułowili tę uroczą główkę 7 

Artysta nieodpowiedział na pierwsze pytanie; 
uezynił natomiast najehętniej zadość drugiemu. 
„Lubię zimową porą zwiedzać okolice; pewnego 
razu odehyliła mi się tam zasłona Olimpu, i da- 
no mi było rzucić weń wzrokiem. * 

Staruszek kiwnął głową żartobliwie. 

— „Wymijacie moje pytanie. Ale w każdym 
razie musieliście długo spoglądać !* 


NM. Pop 
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tego wszystkiego, co się składa na po- 
myślność i cywilizacyjny rozwój miasta. 
A nie omylimy się zapewne i nie zgrze- 
Szymy jednostronnościa, twierdząc, że w 
rzędzie tych zadań reprezentacyi miejskiej 
pierwsze zajmuje miejsce to wszystko, co 
się przyczynić może do podniesienia 
u nas przemysłu irękodzieł, tych 
najbardziej w kraju naszym zaniedbanych 
działów gospodarki społecznej. 

Ozy to już wszystko? Jezeliśmy wyżej po- 
wiedzieli, że wybory te ważne są pod wzglę- 
dem-narodowym, wskazaliśmy przez to czem 
jeszczeten zarys zadań reprezentacyi miej- 
skiej uzupełnić mamy. Nie na to zgromadziły 
się w tem mieście tak drogie sercom na- 
szym pamiątki, byśmy je w koło obcho- 
dzić mieli i przez okułary pseudo-uczono- 
ści oglądać, i uczynić z nich przedmiot 
mniej lub więcej uczonych dociekań, ale 
na to, aby to miasto nasze było jednem 
z głównych ognisk narodowego patryoty- 
cznego życia. Miało ono już w ostatnich 
dwu dziesięcioleciach kilka ważnych chwil 
takich w swem życiu. I wiemy, kto wte- 
dy starał się o to, aby Kraków stanął na 
wysokości swego zadania, a kto pod po- 
zorem wielkiego rozumu stanu bawił się 
się w „straż pożarną,“ chociaż pożaru nie 
było. Wyborcy znają te dzieje i tych lu- 
dzi. Nie watpimy, że przy wyborach nie 
zapomną o tych dziejach, ale tych ludzi 
oddadzą zasłużonemu zapomnieniu. 


Kosowie. Kawa kara 


Lwów, 20 czerwca. 


(=) A więc mamy już niestety straszną klę- 
skę, powtarzającą się o tej porze eo roku, dzięki 
troskliwości rządu, u którego nie można od tylu 
łat wykołatać funduszów naguregulowanie łożysk 
rzek. Po kilkudniowej słocie, cały pra- 
wie kraj zalany wszerz i wzdłuż, komunikacye 
przerwane, plony zniszczone. Wczoraj i dzisiaj 
wysłałem wam obfitą a niestety bardzo smutną 
wiązankę wiadomości telegraficznych, które nade- 
szły do stolicy, a które jaskrawo przedstawiają 
obraz zniszczenia. Nie wiem, czy doszły was te 
wiadomości, albowiem nie mam pewności czy ko- 
munikacya telsgraficzna nie jest również przer- 
wang; rzecz pewna, że komunikacya kolejowa 
z zachodem, południem i wschodem, przerwana. 
Dzisiaj nie otrzymaliśmy do tej chwili (godzina 
6 z południa) poczty z zachodu a kolej Karola- 
Ludwika ogłasza w organie urzędowym, że „po- 
nieważ wczoraj wieczorem wezbrały rzeki mię- 
dzy Tarnowem a Bochnią, tudzież między Prze- 
myślem a  Mościskami i woda ciągle się pod- 
nosi, przeto ruch pociągów kolejowych 
między Krakowem a Tarnowem, tudzież 
między Dębicą a Lwowem, całkowi- 
cie zastanowiony został w nocy ubie- 
głej.* Piszę więc na chybił trafił, bo nie mam 
nadzisi, ażeby list obecny doszedł was w porę. 

Jak już wczoraj doniosłem, Rada miejska mia- 


Młody rzeżbiarz zaprzeczył milcząco. 

— „Ale kochany mój panie, cóż tak raptem 
ponuro patrzycie* ! 

— „Ja? Ha, może, — wiesz pan dobrze, że 
w oblicze bóstwa bezkarnie spoglądać niemożna*. 
— „Tak, tak, macie słuszność!“ — Staruszek 
puścił swoją ofiarę wreszcie. 

Jak to zwykle bywa, przyszła po pochwałach 
kolej na naganę. Twierdzono, że całości brak 
stylu, że przedewszystk'em zwieszające się jedno 
rania Psaychy, zbyt naiuralistycznie zostało po- 
ętóm. 

— „Ależ wy, mężczyzni, patrzyć nieumiecie! * 
rzekła jakaś wesoła, o jasnym wzroku pani, — 
zniecierpliwiona tego rodzaju uwagami: „to pię- 
kne ramię jest wspomnieniem |! Wierzcie mi pa- 
nowie, źródłem tego są żywe dzieje, cała gru- 
pa jest pomnikiem ; może — —* 

— „U grobu miłości ?* 

— „Może; kto wiel* 

— „0 łaskawa pani, wiecie coś więcej, po- 
wiedzcie nam !“ 

— „Nie niewiem; a gdybym nawet wiedziała, 
kobieta takiej tajemnicy niezdradza. * 

— „Ależ w takim razie krytyka nieistnieje! * 

— „Masz pan słuszność“. 

Inne osoby jeszcze słyszały tę rozmowę. 

Młody malarz, przyjaciel rzeżbiarza, wszedł 
wnet potóm do jego pracowni i przyniósł d: kła- 
dne sprawozdanie. 

Rzeźbiarz przyjął je z dziwnem milczeniem. 
Stał obrócony plecyma do okna, z rękoma zało- 
łożonemi , jak człowiek, który pracy swej doko- 
nal. W kącie pracowni groziła dotąd jeszcze nie- 
skończona postać Walkirii, obok pochodu Bachu- 
sowego grał zawsze jeszcze znajomy nam Faun 
na flecie: słońce poranne oświecało jasno pra- 
cownię, ale nieodkrywało w niej śladu nowego 
dzieła. 

— Mam ci jeszcze dalej opowiadać Franciszku? 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują 


zam lejscową : Administracys „NOWEJ REFORMY“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
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stracyż za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwazy raz 10 ct., xa każdy 
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nachium i Norymberdze.) W Paryżu Księgarnia Luremburgska 3 rae des Grands Augustina 


ła wczoraj załatwić resztę (11) paragrafów statu- 
tu organizacyjnego wyższej szkoły żeńskiej, po- 
spieszne załatwienie tego statutu było bardzo 


musi być przedłożoną krajowej Radzie szkolnej, 
która jak wiadomo, nie pracuje siłą pary. 
Z posiedzenia wczorajszego Rady miejskiej za- 


wskazane, jeżeli szkoła, jak to uchwalono, miała | notować wypada zawiadomienie oficyalne prowin- 


wejść w życie z dniem 1 września r. b. Tym- 
czasem przeciwnicy tej szkoły wstąpili w ślady 
obstrukcyonistów angielskich, i postanowili zaga- 
dać sprawę. Mowca, który na posiedzeniu w d. 
11 b. m. dowodził przez 11/4 godziny, że szko- 
ła wyższa żeńska jest wprawdzie potrzebna ale 
ponieważ potrzebniejszą jest szkoła przemysłowa 
i kilka nowych szkół ludowych, przeto utworze- 
nie gimnazyum żeńskiego należy odłożyć na pó- 
źniej, albo też przez wysoką opłatę uczennic dą- 
żyć do tego, ażeby ta szkoła sama się utrzymy- 
wała, bez żadnej ze strony miasta subwencyi — 
zaczął i wczoraj mówić długo na ten sam temat 
domagając się, ażeby opłata roczna od jednej uczen- 
nicy wynosiła 80 złr. Taktyka ta, zniecierpliwiła 
już nawet najcierpliwszych, do rzędu których na- 
leży bezwątpienia dr. Gierstman, który na te wy- 
wody dał następującą odpowiedź: (Posiłkuję się 
z umysłu relacyą (razety urzędowej, której spra- 
wozdawcę o stronniczość posądzać nie można). 
„W sprawie obecnej — rzekł dr. Gerstman — 
która zabrała już Radzie niezmiernie wiele czasu, 
przeciwnicy szkoły, importują zwyczaj, prakty- 
kowany z powodzeniem w parlamentach zagrani- 
cznych a zwyczajem tym: „zagadywanie sprawy“. 
Zamiast powiedzieć otwarcie: „Dla takich a ta- 
takich powodów nie chcemy szkoły“, preopinanei 


cyała 0O. Bernardynów, że w dniu 13 — 20 
lipca r. b. odbywać się będą tutaj uroczystości 
solenne z powodu 400-letniej rocznicy zgonu bł. 
Jana z Dukli. Z uroczystościami kościelnemi bę- 
dzie niezawodnie połączony uroczysty obchód pa- 
miątkowy wypadków”historycznych, którego urzą- 
dzeniem zajmie się Reprezentacya miejska. 

Namiestnik i marszałek wyjeżdzają w niedzielę 
do Jarosławia. 


Wylewy. 


Im więcej wiadomości otrzymujemy z kraju o 
powodziach — tembardziej klęska ta staje przed 
naszemi oczyma jako krajowa, powszechna, jedna 
z najcięższych, jakie nas kiedy nawiedziły. Z wy- 
jątkiem Bugu i jego dopływów, wszystkie 
zresztą rzeki nasze wystąpiły z łożysk, niszczą 
plon roli, pustoszą wsie i miasta. Czeka nas rok— 
jeden z najgorszych, najnędzniejszych, jakie za- 
pamięta teraźniejsze pokolenie. Do uwag, poczy- 
nionych w sobotnim wstępnym artykule, teraz 
już powracać nie będziemy. Podniesiemy je w 
swoim czasie, kiedy będzie pora wystąpić z żą- 
daniem takich ze strony rzędu kroków, któreby 


dowodzą długo i szeroko, że są zwolennikami! w przyszłości mogły jeżeli nie zapobiedz takim 
projektowanego zakładu, ale po kilkakrotnie już | klęskom, to przynajmniej zmniejszyć ich rozmia- 


zapadłych uchwałacch, według których szkoła ta- 
ka ma wejść w życie z d. 1 września r. b. — 
po bardzo wyczerpującej dyskusyi ogólnej nad 
statutem organizacyjnym, wznawiają przy rozpra- 
wie szczegółowej napowrót dyskusyę ogółną i do- 
wodzą, wbrew zapadłym uchwałom, że szkoła jest 
zbyteczną. 

Toż daleko prościej rzecz całą wrzucić do ko- 


ry. Dziś mamy przedewszystkiem zapisać wszeł- 
kie odnoszące się do tej klęski fakta, i wyrazić— 
już nie nadzieję, lecz pewność, że co potrzeba 
uczynionem będzie, aby ulżyć strasznej, powo- 
dziami spowodowanej niedoli. 


Skawina, 22 czerwca, (koresp. N. Reformy). 
Wskutek kilkudniowych deszczów wezbrała Ska- 


sza, niż silić się na argumenta, które nie wytrzy-, winka i zalała przyległe grunta w rozmiarach, 


mują najłagodniejszej krytyki. I tak np. dowodzi 
p. Niemczynowski, że gmina nie ma funduszów 
i dla tego szkoła żeńska powinna utrzymać się 
z opłat uczennie, a ażeby się to stać mogło, pro- 
ponuje dydaktum w kwocie 80 złr. rocznie. We- 
dług zapadłej już uchwały, szkoła ta może liczyć 
najwięcej 300 uczennie. Jeżeli każda zapłaci 80 
złr., a zapłacić musi, bo „uwolnienie od wpiso- 
wego i czesnego nie ma miejsca*, naówczas zbierze 
gmina kwotę 24.000 złr. Według ścisłego obli- 
czenia koszta utrzymania tej szkoły mają wyno- 
sić rocznie 14.000 złr., a więc p. Niemezyno- 
wski zmierza chyba do tego, ażeby gmina, na 
szkole, zrobiła świetny interes finansowy i po- 
mnożyła dochody swoje o kwotę 10.000 złr. 
W takim razie gmina stołecznego miasta stanie 
się przedsiębiorczynią i to na polu oświaty“. 

Po tych wywodach, przychyliła się Rada osta- 
teeznie do wniosku sekcyi i ustanowiła wysokość 
czesnego na 30 złr. rocznie od jednej uczennicy. 
Przeciwnicy szkoły ułożyli się już wczoraj, że 
w razie, gdyby wnioski ich nie miały szansy po- 
wodzenia, zdekompletują Radę. Wczoraj ten ma- 
newr był niepotrzebny, albowiem po przyjęciu 
$. 7 statutu, przerwał przewodniczący posiedze- 
nie jawne i zarządził posiedzenie poufne w spra- 
wie kolei północnej, o czem doniosłem już tele- 
graficznie. Ale ostatecznie osiągnęli przeciwnicy 
cel główny; przewlekli sprawę tak, że sam pre- 
zydent oświadczył, iż teraz o utworzeniu szkoły 
w dniu 1 września, zmowy być nie może: do- 
kończenie obrad nad statutem (11. $$.) zajmie 


jak najstarsi ladzie jeszcze nie pamiętają. Wisła 
zaś zalała Samborek, Kopankę, Borek szlachecki, 
Ochodzę, Facimiech i inne gminy ku Brzeźnicy. 
Wczoraj woda na Wiśle ciągle wzbierała. Wylew 
niewidziany od niepamiętnych czasów. W Kopan- 
ce wywożono bydło na galarach do sąsiednich 
gmin; dzieci zaś, którym w domu woda sięgała 
do połowy wzrostu, na łodziach przy pomocy 
żandarmeryi zostały wyratowane. Plony wszystkie 
zniszczone. Kłęska straszna, zwłaszcza, że okolica 
bardzo biedna. 

Mirów, 20 czerwca (koresp. Nowej Reformy). 
W piątek około godziny 4 po południu, Wisła 
zasycana Sołą i Skawą, zaczęła tak nagle wystę- 
pować z łożyska, że zaskoczeni tem nadbrzeżnych 
sioł mieszkańcy, zaledwie życie i w części tylko 
dobytek, zdołali przed powodzią uratować. Dziś 
z wyniosłych wzgórzów Mirowa i Russocic, przed- 
stawia się oczom cała płaszczyzna oświęcimsko- 
zatorska i ezernichowska po obu brzegach Wisły 
jednem wielkiem jeziorem, z którego sterczą je- 
dynie wierzchołki drzew i dachów! — Gminy 
Mętków, Jankowice, Rozkochów, Źródła, Okle- 
śnia, Podłęże, Russocice, folwark Kamiński, Kło- 
koczyn, Czernichów, Wołowice z tej strony. a 
Smolice, Lipowa, Spytkowice, Miejsce, Łączany, 
Kosowa, Chrzystowiee aż po Brzeżnicę, Pozowice, 
Facimiech, i wiele innych dalszych z tamtej stro- 
ny Wisły, razem z dworumi, jak oko sięgnie... 
pod wodą! Wszędzie gdzie stąpisz, widać ponu- 
re oblicza nieszczęśliwych włościan, którym już 
łez zabrakło nad własnem nieszczęściem. Tyle 


jeszcze kilka posiedzeń, a potem cała Sprawa |jeszcze przed paru dniami obiecujące plony, dziś 


Przyniosłem ci całą kopę niedorzeczności*. 

Rzeżbiarz skłonił potakująco głową. 

— „A więc najpierw! — Dlaczego twój uwień- 
czony bożek rzeczny jest równie młodo-uroczym 
jak twoja Psyche? Wrażenie wywarte przeciwsta- 
wieniem byłoby pewnió nieskończenie donioślej- 
szem, a jednocześnie byłbyś tak łatwo zdobył 
dla siebie poklask miłych skromnisiów naszej pu- 
bliezności, wytwarzając, zamiast niebezpiecznego 
młodzieńca, starego jakiegoś dziada, po którego 
łokciowej brodzie szuwarowej łaziłby z tuzin ra- 
ków i pająków rzecznych! — Widzisz zatem 
Frańciszku jak krótkowidzącym i naiwnym jesteś 
artystą !“ 

Rzeżbiarz nieodezwał się i teraz jednóm sło- 
wem; wzdrygnął się tylko lekko. Niemyślał on 
ani w poczęciu utworu ani podczas szybkiego two- 
rzenia go, o starym bożku; młodzieńczy obraz tej 
postaci powstał w duszy jego piorunowo, tak sa- 
mo, jak powstał obraz Psychy. 

— „A teraz“ — mówił malarz dalej — „teraz 
zarzut ostatni; młodym bożkiem rzecznym masz 
ty być! — Nie, nie ty właściwie; ale podobień- 
stwo jest jak twierdzą niesłychane!* 

— „Co ty mówisz? Podobieństwo ze mną?" 

Niema postać u okna stojąca ożywiła się. Nie- 
spokojnie zaczął przebiegać reeźbiarz swą praco- 
wnię tam i napowrót; niedopuszezał słuszności 
twierdzenia a nawet zbijał je rys za rysem. 

Malarz spoglądnął nań pytająco: 

— „Coś bierzesz to bardzo do serca. * 

Rzeźbiarz zamilkł na nowo. " 

Gdy wnet potém weszła służebna z jakiómś 
zamówieniem, zapytał ją gorączkowo: 

— „Są listy dla mnie?“ 

Ale 'istonosz nie nadszedł jeszcze. 

Malarz wnet się oddalił, widząc że rozmowa 
idzie jak po grudzie. 

Osamotniony gospodarz przystąpił napowrót do 
okna, i patrzał przez przerwy drzew na błonie. 


Nieświeciła teraz czerwona jutrzenka zimowa u 
horyzontu; połndniowe słońce późnego lała przyo- 
blekało niebo w jednoslajną białą barwę. 

Przechodził myślą słowa wymienione z matką 
ostatniemi dniami. 

— „Pewinienbyś się trochę przejechać Frań- 
ciszku; tak cię znużyła nieustanna praca.“ 

— „Tak tak Mamo, może to i prawda...“ 

— „Żebyś mi tylko według twego zwyczaju 
niezabrał się natychmiast do nowej jakiej ro- 
boty!“ 

— „Tak sądzisz Mamo! ja myslę przeciwnie, 
może byłoby to najlepszóm. * 

Rozgniewana już prawie odparła matka: 

— „Co też ty wygadujesz Frańciszku! Sam 80- 
bie się sprzeciwiasz. * 

— „Nie bój się mamo! Ja niemogę nowej 
pracy rozpocząć. * 

Tak dziwnym był dźwięk głosu jego w tej 
chwili, że go matka aż chwyciła za rękę: 

— „Ale synu, ty kryjesz coś przedemną!* 

On, skłaniając się ku niej z miłością, odparł: 

— „Matko, komu odsłoniłem najpierw moję 
Psyche? Czyż nie Tobie? Pozwól niech i tamto 
będzie przez czas jakiś zakrytóm, niedłużej, aż 
się przekonam, ezy może przyoblec żywą postać. 
Jeżeli niemoże...* 

Niedomówił zdania; ale matki ramiona objęły 
rosłego mężczyznę. 

— „Niezapominaj dziecko żeś zawsze w mo- 
jem sereu!“ 

Otarła łez "kilka; lecz wnet oczy jej spojrzały 
śmiało ku niemu. 

— „A jednak musisz wybrać się w drogę Frań- 
ciszku! Twój przyjaciel tam nad morzem, miłym 
ci jest, i dziwnie swobedneyo usposobienia, on 
cię niedawno znowu usilnie zapraszał do siebie.“ 

@. e. n.) 
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pokryte woda! — Zbiory tegoroczne jedyna de-| Oświęcim, 22 czerwca. Wisła Dwory 3'45 m. 
ska ratunku — i ta ich opuściła! Rozpacz mie-|nad zero. Woda opada. Soła 1-25 m. nad zero. 
szkańców, udziela się i bezrozumnym zwierzętom | Woda opada. 
domowym, które wygnane ze swoich sadyb, błą-| Radymno, 22 czerwca. Do Radymna nie do- 
kając się wśród zimna po bliskich wzgórzach — | jedzie. 
rykiem wtórują żywiołowi, który niedość. że po-| Rohatyn, 20 czerwca. W uzupełnieniu prze- 
niszczył całe łany, ale nadomiar klęski, nowemi |słanego już telegramu donoszę, co następuje: 
korytami kraje grunta, zrywa brzegi, a w miej-|Lipa gniła, przepływająca przez powiat od Fir- 
sce urodzajnych pól, pozostawi ławice niepłodne- |lejowa do Bołszowic, wystąpiła z brzegów i za- 
go piasku. lała łąki i niżej położone grunta, zrządziwszy nie- 
Ogrom dzisiejszego nieszczęścia w swych skut-|zmierne spustoszenia, szczególnie w Firlejowie, 
kach i doniosłości na razie obliczyć się nie da, |gdzie zamuliła pola i ogrody, pozrywała mosty i 
dość powiedzieć, że cała żyzna okolica Powiśla, | poprzerywała komunikacye. Ludność przerażona. 
pogrążona w ostatnią nędzę — a dalszemu nie-| Obawa groźnych klęsk. 
szczęściu jedynie spieszny ratunek zagrożonym| Sambor 21 czerwca. Wyłew dotąd niewidziany. 
głodem mieszkańcom, zapobiedz zdoła. Stan wody na Strwiążu doszedł do 5:80 metra 
Gręboszów, 21 czerwca (koresp. N. Reformy). | nad zero. 
Od wczoraj woda wciąż przybiera. Stan wody| Sanok, 21 czerwca. Wylew Sanu niezmierny. 
taki, jakiego nie było od roku 1845. Do szezytu | Szkody nie do obliczenia. 
wału pod Biskupicami woda potrzebuje dosięgnąć |  Śniatyn, 21 czerwca. Prut i Czeremosz wez- 
jeszcze pół metra, aby się przelała. Największa | brały miernie. Woda opada. 
obawa o wał pod Karsami. Wskutek jeżdżenia po| Stanisławów, 21 czerwca. Swiec, Łomniec i 
wale, wał został obniżony najmniej o łokieć, a| Dniestr wezbrały. Stan wody na Dniestrze 3 98 
co więcej, przez wyrżnięte koleje w wale i doły |nad zero. Dubowee i kilka innych gmin zalane. 
porobione wozami, woda zbierająca się w kole-| Most w Serednem nieuszkodzony. 
jach, w kilku miejscach przecieka przez wał do| Stanisławów, 20 czerwca. Dziś woda dosięgła 
spodu. Porobiły się rozpadliny wzdłuż wału w kil-| wysokości 3:9 m. nad zero wodoskazu haliekiego. 
ku miejscach, grożące obwarowaniom wału, jeżeli | Halicz, Załukiew, Dubowce, Dehowa, Hanowece, 
wysoki stan wody dłużej potrwa. Co tu mówić | Popławinki częściowo zalane. Szkody w polach 
o melioracyach. kiedy się pozwala niszczyć wał, | ogromne. 
od którego byt całej okolicy płacącej paiwyższe| Tarnobrzeg, 22 czerwca. Górzyce, Zalesie, Nad- 
podatki w kraju, zawisł. Jest gdzieś wałowy, ale, brzezie całkiem zalane. Prosiliśmy o zasiłek pie- 
kto chce i kiedy chce wałem jeździ z ciężarami. | niężny 
Wczoraj wieczór, gdy podniesiono alarm, że wał Tarnobrzeg, 20 czerwca. Wisła, San i dopły- 
pęka pod Karsami, oprócz wójta miejscowego i|wy boczne gwałtownie wezbrały. Grozi kięska 
dzierżawcy, nie było więcej nikogo. Po tak upor- | powodzi. 
czywych deszczach łatwo się można było spodzie-| Tarnobrzeg, 22 czerwca. Wały wytrzymały pod 
wać wylewu, lecz ani naprzód. ani w czasie po-|Królewskiem. Trześń, Gorzyce, Zalesie, Ostró- 
wodzi, nikt nic nie zarządził, Wieczór o ósmej|wek, Nadbrzezie zalane. 
z Borusowy z folwarku wysłano wózek po żan-| Tarnów, 20 czerwca. Biała i Dunajec z przy- 
darmów. — Zboża powalone, konicze posieczone | pływami wezbrały nadzwyczajnie. D' najec z le- 
gniją. Pszenice całkiem żółte przed okwitnięciem | wej strony zalał aż po Radłów. Stan groźny. 
pod wodą. Wadowice, 22 czerwca. Radocze, Kóżnice, 
Podolsze, Palnowice zalane. 
Wieliczka, 21 czerwca. Wszystko zabezpieczone. 
Bierzanów, 22 czerwca. Groble i wsie zalame. | Pomoc pieniężna potrzebna. 
Poła zniszczone. Ludzie ocaleli. Wieliczka, 22 czerwca. Brzegi i kuchnie zala- 
Bochnia, 23 czerwca. Raba przerwała wał pod|ne. Kilkadziesiąt rodzin bez żadnej żywności. Co- 
Cerekwią i Mikluszowicami. Woda zalała część|raz większa woda. 
Mikluszowice, Cerekiew i Bieńkowice. Dzisiaj woda| Wieliczka, 22 czerwca. We wsi Grabie kościół 
znacznie opadła, za to Niedary zupełnie zalane.| drewniany podmulony wodą. zaczyna się chylić. 
Czwarty dzień bydło w Niedarach stoi wyżej ko-| Probostwo w Kokotowie i Brzeziu całkiem zala- 
lan w wodzie. Domy niektóre do okien, niektó- | ne. Do południa nie było żadnej wiadomości z nad 
re po strzechy zalane. Do dworu i domów do-| Raby, z okolie Dobczyc. Dopiero wieczorem sta- 
jeżdża się łódkami. Klęska przerażająca. Bochnia |rosta Korychowski mógł zdać sprawę i otrzymał 
Niedarom dostarczyła wczoraj chleba. Starosta oso-|na pierwsze potrzeby 500 złr. od komitetu po- 
biście z pieniędzy koraitetowych krakowskich dał | moeniczego. 
80 złr. Niedarom i Woli Drwińskiej. v innych| Żywiec, 23 czerwca. Drogi poprzerywane. 
wsiach jutro doniosę. Grunta woda pozabierała. Potrzeba pieniędzy. 
Bochnia, 21 czerwca. Powodzie i burze wielce — 
uszkodziły zasiewy. Stan wody na Rabie 5 m.,| Z Królestwa Polskiago otrzymujemy następują- 
na Dunajcu trzy metry po nad zero. — Wody|ce wiadomości: 
opadają. Sandomierz, 21 czerwca. Wisła szeroko wyla- 
Bochnia, 21 czerwca. Koło Ujścia Solnego, |ła zrządzając ogromne szkody. Klęska dotknęła 
gdzie Raba wpada do Wisły, wały przerwane, | kilkanaście wsi. 
Niedary, Popędzyna, Burezków, Bienkowice, Ciko | Dęblin, 21 czerwca. Cała okolica pod wodą. 
wice, Damienice a nawet Proszówki tuż pod Bo-| Inżynierya spodziewając się, że woda poczy- 
chnią zupełnie zalane. Najwięcej jednakowoż ucier-|nić może szkody, porobiła odpowiednie zabezpie- 
piała Cerekiew: Siedmdziesiąt rodzin pozostaje| czenia, które jednak okazały się bezskutecznemi. 
bez chleba. Na gruntach nie widać śladu upra|Tratwy stojące w górze rzeki i przymocowane 
wy. Raba nagle opada. Najwyższy stan wody wy-| woda zdołała zerwać i unieść na most tymezaso- 
nosił cztery Sążnie nad zero. Starosta Watzel|wy drewniany. Silny prąd wody cały gmach ten 
udał się wczoraj ku Ujściu Solnemu nieść pomoc | rzucił na rusztowanie podtrzymując przęsła żela- 
zalanym. W Ujściu żydzi ogromnie wyzyskują i|znego mostu, które nie byłu jeszcze zamutrowa- 
każą płacić za litr kaszy od ośmnastu do dwu-|ne i niewytrzymały uderzenia. Trzy z nich z o- 
dziestu centów. gromnych łoskotem runęły w wodę. Czterej ka- 
Bogumiłowice, 22 czerwca. Potrzeba ehleba!| mieniarze ledwo zdążyli uratować się od zguby, 
Bursztyn, 21 czerwca. Powódź nieprzejrzana. |albowiem w chwili katastrofy znajdowali się na 
Nasyp kolejowy podmulony. rusztowaniu. Widok odrywających się i łamią- 
Czerniowce, 21 czerwca. Stan wody na Pru-|eych części żelaznych, oraz ogromny huk i ło- 
cie 3:5 metra nad zero. Woda przybiera. Oko-|skot, sprawiał imponujące wrażenie. 
lice nadbrzeżne zalane. Kilkomiesięczna praca w kilkanaśie minut zni- 
Dąbrowa, 21 czerwca. Wsie nad rzekami za-|szezoną została. Podobnież zniszezone zostały 
lane, wały wiślane zagrożone. Niebezpieczeństwo | tymczasowe tamy. Wypadek zapewne opóźni o0- 
wielkie. twarcie ruchu na drodze Dąbrowskiej. (P. Fryze 
Dąbrowa, 21 czerwa. Klęska ogromna i po-|i Dubeltowicz telegrafowali do prezydenta miasta 
wszechna. Wody Wisły i Dunajca przelewają się| Krakowa dr. Weigla z prośbą o doniesienie po- 
przez wały ochronne. miaru wody z trzech dni ostatnich o jednej go- 
Dynów, 21 czerwca. Niepamię.ny wylew. — |dzinie, dla oealania reszty zrujnowanego mostu 
Szkody niezmierne. Nozdrzec najwięcej ucierpiał |na Wiśle na kolei iwangrodzko -dąbrowskiej. 
Niektóre folwarki zupełnie zniszczone. Warstwa | Przyp. Red.) ` 
rodzajna przez wody z ziemi spłókana. Krasnystaw, 21 czerwca. Woda na Wieprzu 
Halicz, 20 czerwca. Woda zalała dolinę Bur-| nagle przybiera. 
sztyńską i Halicką. Rozpacz mieszkańców wielka. ———— | 
W Haliczu na Zarzeczu i Batiuchowie domy pod| Z dyrekcyi kolei Karola Ludwika otrzy- 
wodą. Łodziami wywożą ludzi i płaczące dzieci. | mujemy następujące uwiadomienie: s 
Woda niesie chałupy i bydło potopione. Stan| „Oprócz pociągów pospiesznych Nr. 1 i 2_ po- 
wody wynosi 4 metry nad zero. Droga krajowa] między Krakowem a Lwowem, wszystkie inne 
Stanisławów-Bursztyn na 16 i 17 kilometrów za-| pociągi osobowe na całej przestrzeni kolei Karola 
lana na wysokość 80 centimetrów. Most zagrożo- | Ludwika bez przerwy stosownie do rozkładów 
ny z powodu zatoru spowodowanego spławami |jazdy kursować będą, a prawdopodobnie w 24 
drzewa. godzinach i pospieszne pociągi Nr. 1 i 2 zapro- 
Jarosław, 21 czerwca. Z mostu krajowego na| wadzonemi zostaną. * 


Sanie tylko trzy przęsła na prawym brzegu po- 
zostały. Z r 7 mua 
Jarosław. 22 czerwca. Wysock, Witlin, Łazy, Powódź w Krakowie. 


Dunkowiec, Niepowice, Stubno, Michałówka, 
Grabowiec i Święte — pod wodą. = 
Jasło, 22 czerwca. Gminy Hańkówka, Zawał-| W dniu wczorajszym podczas najwyż- 
ka, Niegłowice, Przysieka, Gądki potrzebująłszego stanu wody, stan rzeczy w Krakowie 
gwałtownie pomocy w pieniądzach i żywności. |był następujący : 
Lwów, 21 czerwca. Towary przyjmują się tylko| Droga prowadząca do rzezalni miejskiej po za 
na drodze Kraków - Tarnów i Dębica - Podwoło- | wiaduktem kolei Karola Ludwika, zalaną była 


dyńskiego. 


znadujących dowieziono wodę i żywność łódkami, 


były na parterze zalane. Od ulicy Podzamcze 
Wisła rozlała się w całym ogrodzie p. Gralewskiego 
i zajęła większą połowę placu Groble, ulicę nad 
Wisłą aż po dom p. Leitra, wyżej położony. Ulica 
Zwierzyniecka uległa zalaniu aż do realności p. 
Kwiatkowskiego, przez wodę z kanału i z Ru- 
dawy, która przedostała się uliczką nad Rudawą. 
Na Smoleńsku woda sięgała w ogrodach aż do 
szkoły miejskiej, tylko ulicy podsypanej zalać 
nie mogła. Po przeciwnej stronie Rudawy cała 
uliea Zwierzyniecka, Wygoda i Błonia przesta- 
wiały jedno morze, z którego sterczały tylko do- 
my i wały forteczne. Od Smoleńska do ulicy 
Wolskiej wszystkie ogrody były pod wodą, aż 
do pałacu hr. Potuliekich. Na Wolskiej ulicy 
woda zalała i uliczkę do realności księżny Jabło- 
nowskiej prowadzącej, która prawie cała stała 
pod wodą. W ulicy Garncarskiej woda doszła do 
ulicy Studenekiój, dolna zaś jej część stała około 
jednego metra pod wodą. Po za realnością „We- 
necya* zwaną, woda zalała tyły realności Kon- 
stantego hr. Reja, fabryki cygar aż po drogę 
czarnowiejską, błonia zaś po drogę łobzowską. 
Dziś od godziny szóstej rano znów zaczął pa- 
dać drobny, lecz gęsty deszcz. Powietrze przej- 
mująco zimne. Od siódmej promienie słońca zda- 


zalanych wodą ulicach głównie straż ogniowa 
miejska i ochotnicza niesie pomoc skuteczną przy- 
najmniej dla ratowania życia mieszkańców. Noc 
całą kapitanowie straży ochotniczej pp. Fenz, 
Gajdzie, Marynowski i lekarz dr. Jo- 
dłowski nie opuszczają zagrożonych stanowisk. 
Czynni również a znużeni bezsennością i pracą 
brandmistrze Zagórski, Stępiński, Ilg i 
sierżanci Łyżwiński, Świerczyński, Wój- 
cik i Policzkiewicz; za nieustanną a sku- 
teczną pracę zasługujący na zupełne uznanie. 

Naczelnikowi straży p. Eminowiczowi, 
wraz z radcą miejskim p. Henrykiem Szwar- 
cem powiodło się wyratować na Wygodzie za 
domem p. Herzogowej, podeszłego wieku nie- 
wiastę. 

Kapitan straży ochotniczej Marynowski, 
z brandmistrzem Iglem, płynąc czółnem przez 
Zwierzyniec, wyratowali tonące dziecko. 

Działalność inżynieryi wojskowej na Groblach, 
jak utrzymują okoliczni mieszkańcy, ograniczyła 
się na dbałości o bezpieczeństwo własne, pole- 
gające w okopaniu muru przy zajmowanym przez 
wojskowość domu i pilnowaniu na placu Porto- 
wym budowlanego materyału. Most przy ulicy 
Wolskiej na Rudawie poderwany wodą pochylił 
się; toż samo i most przy posesyi zwanej We- 
necya 

Niesienie pomocy ludności zamieszkującej małe 
domki na Zwierzyńcu %ajwięcej przedstawiało tru- 
dności. Niewiasty i dzieci licznie obsiadłszy da- 
chy domostw, wołają przeraźliwie o pomoc. Kie- 
dy zbliżają się wskutek rozporządzeń obecnego 
tutaj i nieustannie czynnego prezydenta miasta 
dr. Weigla i dyrektora budownictwa p. Nie- 
działkowskiego, łodzie ratunkowe ze stra- 
żakami, siedzący na dachach nie chcą z nich ze- 
skakiwać. Energiczni strażacy oddalają się aby 
gdzieindziej zagrożonym płynąć z pomocą; wów- 
czas rozdzierają słuch wołania: „pomocy!“ „ra- 
tujeie!* I znów wracają, perswazyą starając się 
nakłonić nieodważnych do opuszczenia stanowisk 
na dachu — i znów napróżno. A czas leci i ze 
wszystkich stron słychać krzyki ludzi, ryk bydła, 
szum głuchy fal; w wśród ponurej i chmurnej 
nocy, światła palące się po domach i latarnie 
w rękach ratujących jedynem są oświetleniem, 
powiększającem grozę straszliwego obrazu. 

Całą noc trwało przewożenie mieszkańców na 
suche miejsce w ulicach nad brzegiem Wisły 
położonych. 

Naczelnik straży p. Eminowicz wydawał 
także rozkazy weteranom należącym do krakow- 
skiego oddziału „Towarzystwa czerwonego krzy- 
ża“, niosącym w miarę sił, skuteczną pomoc mie- 
szkańcom. 

Od rana trwające opadanie wylewu, wykazuje 
wielkie uszkodzenia w budynkach zalanych wodą 
Na wielu domach zarysowały się pęknięcia. Po- 
moc ze strony budownictwa i przedsiewzięcie 
środków zapobiedz mogących waleniu się domów, 
są tu niezbędne. 

P. Romuald Troczyński piekarz, na rę- 
ce naczelnika straży p. KEminowicza, nadesłał dla 
rozdania głodnym dotkniętym powodzią mieszkań- 
com 80 kilo chleba, obowiązując się dostarczać 
tyleż codziennie, aż do chwili zupełnego ustąpie- 
nia wylewu. Nadesłany chleb natychmiast ode- 
słano łodzią do Ludwinowa, gdzie brandmistrze 
Zagórski i Ilg rozdali go łaknącej ludności z po- 
spiechem godnym pochwały. 


czyska. w niższej swej części wzdłuż realności p. Wej- p) n 
Łańcut, 21 czerwca. Wisłok częściowo wystą- |rosty i części muru otaczającego ogród szpitalny. ezegląd polityczny. 
pił. Wsie nie zalane. po za nimi zalane były niżej położone części 
Łańcut, 22 czerwca. Wisłoka, San i Mleczka|ogrodu. Dalej już tyłko droga do rzezalni prowa- Kraków, 23 czerwca. 


wylały. Wysłano prośbę o 300 złr. dząca wznosiła się po nad wodą, po obu zaś jej 

Łańcut, 21 czerwca. Wezbrany Wisłok urwał|stronach woda sięgała od strony miasta do wału 
jedno przęsło z przyczółkiem mostu w Dąbrów-| kolejowego, zaś w przeciwnej strony łączyła 
kach. Komunikacya z Leżajskiem zerwana. Nad-|się z Wisłą zalawszy pola, wikla miejskie i mie- 


Dzienniki wiedeńskie podnoszą niezbędną po- 
trzebę znacznej pomocy pieniężnej ze skarbu 
państwa dla kraju naszego tak straszną klęską 


brzeżne gminy pod wodą. szkanie oprawcy. Sama rzezalnia wodą oblana| nawiedzonego. Nie wątpimy, ze rząd rychło coś 
Maków, 21 czerwca. Wody opadają. Zboża i| przedstawiała się jak wyspa, tylko jedną drogą|w tej mierze postanowi — a przypominamy, że 
grunta zalane. rzezalnia jak mostem z Grzegórzkami połączona.|gdy przed dwoma laty podobna klęska spadła 
Myślenice, 21 czerwca. Przejazd z Bochni do| Cały cmentarz żydowski również wodą oblany |na Tyrol i inne prowincye południowe monar- 
Nowego Targu wstrzymany. i przeważnie zalany, następnie niższa część ulicy ļ chii, nie czekano Rady państwa, ale z zastrze- 
Myślenice. 21 czerwca. Koraunikacya ze wsią| Dajwor, pola iak zwanej Majerówki i dopiero|żeniam jej zatwierdzenia pospieszono z pomocą 


Droginią zupełnie odcięta. folwark miejski na Dajworze wyżej wzniesiony |bardzo znaczną, To też i teraz nastąpić to po- 

Mielec, 22 czerwca. Wały wiślane trzymają się. |nie uległ zalaniu, jak i droga po nad Wisłą|winno. Dotąd daremnie czekamy jakiegokolwiek 
W Tarnobrzegu coraz gorzej. Wsi zalanych nie|około zakładu gazowego do mostu podgórskiego|w tej sprawie telegraficznego doniesienia. 
ma. Pomocy nie potrzeba. i wiodąca. Po drugiej stronie ulicy Mostowej Wisła ———— 

Nowy-Sącz, 20 czerwca. Mostu krajowego na Po- | zalała część ulicy Podgórskiej, potem oparłszy się| Z powodu ostatniego wystąpienia Pet. Wied. 
pradzie koło Starego Sącza w części wsehodniej|o podwyższoną część pieców do wypalania wapna | Poltik zastrzega się stanowczo przeciw rozciąga- 
pierwsze: przęsło i jeden przyczułek zerwany. — |rozlała się szeroko pod „Kaktusarnią* i Skałką, |niu wszelkiej opieki nad ludnością cze 
Dwa kilometry drogi krajowej zatopione W je-|zamykając ulicę Skawińską. ską przez dzienniki rosyjskie i prze- 
dnem miejscu droga całkiem zerwana. Nie maj Parę domków małych nadbrzeżnych zalanych |czy, jakoby Rosya uczyniła coś kiedy dla Czech. 
żadnej komunikacji, ani wozowej ani pieszej. wyżej okien wodą. Między Skałką a Rybakami Porozumienie między Czechami a Polakami nie 


przedstawiała woda jedno koryto aż po ulicę Stra- 
domską. przewyższyła bowiem wał ochronny i za- 
lała dół materyałów i dawne koryto Starej Wi- 
sły aż po sam dom Towarzystwa Dobroczynno- 
ści, wszedłszy także głębokim klinem w ulicę 
Kolletek, aż do końca muru ogrodu Bernar- 


Domy od Rybaków ku ulicy Kolletek stały 
w wodzie, a mieszkańcom szczególnie jednego 
domu z licznem gronem dzieci na strychu się 


Na samych Rybakach droga utrzymała się pra- 
wie równo z wodą, domki zaś niżej położone 


ją się chwilowo przeświecać przez chmury. Najp 


rodów*. Z tego zdania biorą Niemcy pochop do 
przedrzeźniania dumnego wykrzyku: „Paryż, to 


posłużyć ma Francuzom do przedstawienia świa- 
tu republiki jako ideału przyszłości, to osiągnie 
chyba eel przeciwny. Monarchia za wiele ma 
u ludów powagi. za wiala siły w sahia — pa- 


rzeczypospolitej, a zapewnienia, jakie minister 
handlu dawał kiedyś mieszkańcom miasta Rouen, 


globu, czcące wielką ideę, eo stworzyła republikę, 


syjskie. 


wno jeszcze miał dwie dłuższe rozmowy. Robi 
tylko wycieczki w okolice Rzymu i to dało pra- 


wę do tak dalekonośnych przypuszczeń. 


miasta Hamburg, Brema i Lubecka. Księstwo 
Badeńskie oświadczyło się za ustawą, również i 
Brunszwik — zaś reprezentanci Bawaryi przed- 
łożyli pewne zmiany do pierwoinego wniosku; 
nie upierali się jednak przy swojem i w końcu 
przyłączyli się też do ogólnego zdania. 

Jak donosi Post sesya niemieckiego parlamen- 
tu zamkniętą zostanie natychmiast po załatwie- 
niu ustawy o zabezpieczeniu robotników. Roz- 
prawy najdłużej potrwać mają do końca tego 
miesiąca, jeżeli więc uda się ukończyć obrady 
nad rzeczoną ustawą wcześniej nieco, poddadzą 
pod dyskusyę także ustawę o stowarzyszeniach 
akcyjnych. Również rząd bardzo życzy sobie prze- 
prowadzić jeszcze trzecie czytanie wniosków A k- 
ermana i Windhorsta. Nieodwołalnie je- 
dnak nie zgodzi się rząd na projektowane da- 
wniej odroczenie parlamentu; zamknięcie je- 
go nastąpi z pewnością. 

Powszechnie przypuszczają, że z okoliczności 
bliskiej kampanii wyborczej, zaznaczy swą dzia- 
łalność koalicya konserwatystów z narodowo-libe- 
ralnymi. Pierwotnie mieli oni zamiar głosować 
za wskazówką od partyi postępowej sobie udzie- 
loną, naturalnie jednak tylko w razie, gdyby 
własnego kandydata przeprowadzić im się nie u- 
dało. Teraz podobno tę samą taktykę przyjmują 
członkowie i innych odcieni konserwatywnego 
stronnictwa, co dla nielicznych postępowców 
bardzoby było pożądanem. 


Swieżego dowodu nienawiści plemiennej między 
Niemcami i Francuzami dostarcza nam Kóln. 
Ztng w zamieszczonej z Paryża koresponden- 
cyi, gdzie z prawdziwie żółciowym humorem wy- 
śmiewa zarozumiałość Francuzów, którzy uroczy- 
stość jubileuszowa stuletniej rocznicy rewolucyi 
nazwać się ośmielili pubiicznie „świętem na- 


serce świata!“ i dowodzą, że jeżeli ta uroczystość 


wiadają z góry inspirowane niemieckie dzienni- 
ki — aby ulęknąć się miała widma tak wątłej 


że na wystawę jubileuszową, urządzoną w roku 
1889 w Paryżu złożą się obie półkule naszego 


uważają organa niemieckiego rządu za bezpodsta- 
wne iszumne tylko frazesa. Pięknem za nadobne 
odpłaca się Niemcom prasa francuska. Podchwy- 
ciwszy nić najnowszej niemieckiej polityki kolo- 
nizacyjnej — snuje na ten temat różne przycin- 
ki do obecnie używanych gładkich słówek: 
„wcielenia*, „zajęcia*, „protektoratu*, „regulo- 
wania granie*, które w gruncie dałeko szersze 
mają znaczenie. Nabycie przez cesarstwo nowej 
posiadłości Angra Pequeny, nie uważa fran- 
cuski Matin za ostateczny wyraz życzeń ks. Bis- 
marka — „sięga on zaborczem okiem nieco da- 
lej — mówi ten dziennik — wybrzeża Mozam- 
biku nęcą go niemało“. Są i tacy, co posądzają 
swych sąsiadów z za Renu o chęć zagarnięcia Ma- 
dagaskaru, a może i czegoś więcej jeszcze, bo aż 
kraju z uad Zambezi. 


Ferry zawiadomił Badę ministrów, że 
według ostatecznego postanowienia konferencya 
egipska odbędzie się w Londynie dnia 28 b. m. 
W dyplomatycznych kołach Paryża nie wierzą 
jednak, aby to było możliwe wobec faktu, że do- 
tąd nie otrzymały jeszcze mocarstwa zaproszenia 
a nawet nie nadeszły jeszcze do Londynu odpo- 
wiedzi na wysłane im sprawozdanie z konwen- 
cyi traneusko-angielskiej. Wątpić tedy należy, aby 
do 28 b. m. zdołano wszystkie formalności prze- 
prowadzić i zebrać się na pierwszem posiedzeniu 
konfereneyi, które będzie bardzo ważnem, bo 
omówi sposób, w jaki Anglia zamyśla przepro- 
wadzić reorganizacyą finansów Egipiu. 

Francyę reprezentować ma na konferencyi Wad- 
dington, a w charakterze doradzy dla sóraw fi- 
nansowych dodanym mu ma być Bliquićres lub 
Lirondayrolles, < 

O wzbogaceniu się Francyi nowym nabytkiem 
w Azyi donosi depesza z Saigun d. 1 czerwca 
wysłana, która dosłownie brzmi: „Gubernator 
Kochinchiny przeprowadził ostateczny układ o 
ustąpienie Francyi królestwa Kambodży. Odtąd 
więc francuscy urzędnicy będą pobierać cła, za- 
rządzać tamtejszymi finansami, oraz wymierzać 
sprawiedliwość. Niewolnictwo zniesione. 
Prowizoryczną listę cywilną wystawiliśmy króło- 
wi Norodomowi przyznającą mu 300.000 piastrów 
wynagrodzenia“. 

Historya tego nabytku jest bardzo prosta. Już 
od roku 1863 skłaniał się rząd Kambodży do pe- 
wnych na rzecz Francyi ustępstw. Król Norodom 
gnębiony przez pobliski Siam, szukał sam pomo- 
cy francuskiej i chętnie przyjął protektorat guber- 
natora Kochinchiny. Już wtenczas wiele spraw 
poszło pod bezpośredni zarząd urzędników fran 
cuskich. To dogadzało — widać — królowi, skoro 


wych kilometrów obejmujący i mający 945.954 
mieszkańców. MKonwencyę zawarł pełnomocnik 
gubernatora Kochinchiny Thomsona jeszcze w roku 


może być nigdy zachwiane przez dzienniki ro- 


Do Poi. Corr. piszą 2 otoczenia papieża: „Od 
jakiegoś czasu donoszą różne dzienniki, że p. 
Schloezer opuścił Rzym i udał się według 
jednej pogłoski do Bremy, według innej do Lu- 
beki. Utrzymują nawet niektórzy, że nie powró- 
ci on już więcej na swoją posadę, gdyż układy 
między kuryą a Prusami stanowczo już zerwane 
zostały. Te wszystkie pogłoski są najzupeł- 
niej nieprawdziwe. Ani Schloezer Rzymu nie o- 
puścił, ani kościelno-polityczne rokowania rządu 
berlińskiego z Watykanem nie są zerwane. Schloe- 
zer nie wyjechał, bo- czas urlopu jego jeszcze 
nie uadszedł, a z kardynałem Jakobinim nieda- 


wdopodobnie niedobrze poinformowanym podsta- 


Bada związkowa państwa niemieckiego 
przyjęła w piątek ustawę o podatku od intere- 
sów pieniężnych. Przeciw niej głosowały tylko 


obecnie pod bardzo łatwemi warunkami odstąpił 
rzeczpospolitej cały swój kraj 100.000 kwadrato- 


Kraków 24 Ozerwca 1884. 


zeszłym — dziś nawet i tę cząstkę przywilejów, 
jakie wtedy królowi pozostawiono, zabrała na wy- 
łączny swój użytek Francya — i dokonano zu- 
pełnej aneksyi tego kraju tak prędko a łatwo jak 
może żadne o innego. 


W angielskiej Izbie gmin wniesiono interpela- 
cyę, czyli rząd także i kwestyą zneutralizowania 
kanału suezkiego myśli poruszyć na londyńskiej 
konferencyi. Gladstone obiecał, że i na to pyta- 
nie da odpowiedź rownocześnie z wyjaśnieniami 
innych punktów konwencyi francuskiej. — Nie 
przypuszczają jednak, aby Anglia rzeczywiście 
teraz o neutralizacyę kanału się starała, gdyż 
nie można zrozumieć, coby tak ona, jakoteż i 
inne morskie państwa na tem korzystać mogły. 
Kanał zneutralizowany, musiałby być zamkniętym 
dla okrętów wojennych i transportów wojsk, w 
zwykłem bowiem rozumieniu prawa narodów, te- 
rytoryum neutralne broni wstępu każdemu. 


Telegramy doniosły wczoraj o śmierci ks. 
Orańskiego, następcy tronu holenderskiego. 
Tak więc tyle omawiana możliwość, stała się rze- 
czywistością. Europa będzie miała kwestyę nider- 
landzką. Obecnie panujący król bowiem ur. w 
roku 1817 jest już bardzo stary, a jedyna jego 
córka ma obecnie lat cztery. Wprawdzie ustawa 
holenderska nie wyłącza linii żeńskiej od prawa 
następstwa do tronu. Nie byłoby więc trudności, 
gdyby nie okoliczność, że w połączonem z Ho- 
landyą księstwie luksemburskiem ustawa halicka 
przyznaje następstwo jedynie mężczyznom. Tam 
więc objąłby rządy ks. nassauski z prawem prze- 
kazania ich swoim męzkim potomkom. 


Izby rumuńskie zamknięto już mową tro- 
nową. Król zaznaczył w niej wielki postęp, jaki 
osiągnął naród w życiu politycznem przez za- 
twierdzenie w bieżącej sesyi nowej ustawy wy- 
boremej i przez przeprowadzenie rewizyi konsty- 
tucyi. Dziękował za stałe popieranie projektów rzą- 
dowych i udowodnił, ze Bumunia przez mądrą 
politykę i pokojowy rozwój, uzyskała dziś takie 
stanowisko w Europie, jakiego jej sąsiednie pań- 
stwa bałkańskie pozazdrościć mogą. 
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Wybory miejskie. 


Otrzymujemy następującą odezwę: 
Do Wyborców! 

Obywatelski komitet przedwyborczy dla Koła 
trzeciego, zgodnie z życzeniami, wyrażonemi 
przez zgromadzenia Wyborców tegoż Koła, przed- 
stawia Wam jako najodpowiedniejszych kan dy- 
datów do Bady miejskiej następujących 
cbywateli : 

Dia Oddziału pierwszego (wielki przemysł): 

Biasiona Alfreda, optyka 

Romanowicza Tadeusza, posła na Sejm krajowy, 

Suessera Leiba, kupca, 

Wentzla Konrada, kupca, 

Ziełeniewskiego Ludwika, fabrykanta. 


Dla Oddziału drugiego (mniejszy przemysł): 
Dra Blatteisa Zygmunta. adwokata, 
Rrnśniekiaga Wladycława, aiaślą, 

Dra Rosenbiatta Józefa, docenta uniwersytetu, 
Siedleckiego Adolfa, aptekarza. 


W przekonaniu, że ci kandyd ci godnie i pa- 


tryotycznie reprezentować będą miasto nasze, su- 
miennie i rozumnie nad zarządem spraw jego 
czuwać i rozwój jego popierać, że podniesieniu 
tak bardzo u nas zaniedbanego przemysłu i 
rękodzielnietwa najgorliwszą poświęcą pra- 
cę — wzywamy Was obywatele Wyborcy, aby- 
ście solidarnie i zgodnie głosowali na wy- 
mienionych wyżej kandydatów. 


Obywatelski komitet przedwyborczy 
Koła trzeciego. 


Wiec notaryuszów galicyjskich. 


Dsienmik Polski donosi : 
„Centralna deputacya austryackiego stowarzysze- 


nia notaryuszów przekazała Wydziałom prowin- 


cyonalnym kilka pytań z wezwaniem, ażeby za- 


rządzoną została konfereacya prowincyonalna ce- 


lem wyrażenia opinii swojej o tychże pytaniach, 


a zarazem aby Wydział prowincyonalny opinię 


konferencyi przedłożył centralnej deputacyi. Wsku- 
tek tego Wydział stowarzyszenia notaryuszów 
galic, i bukow. zwołał na 21 b. m. do Lwowa 
zebranie ogólne. Obrady rozpoczęły się w sali 
ratuszowej przed godziną 11 pod przewodnic- 
twem p. Jasińskiego. Zgromadzenie było 
bardzo nie liczne, gdyż z powodu przerwy ko- 
munikacyi nie oi notaryusze całej prawie 
(łalicyi zachodniej. 

„Jako punkt pierwszy porządku dziennego 
przedłożył p. Bodyński referat wydziału co 
do uchwalonych przez centralną deputacyę zasad 
postępowania nadzorczego i dyscyplinarnego, któ- 
ry z małemi zmianami zgromadzenie uchwaliło 
w całości. W referacie tym domagają się notary- 
usze wprowadzenia na obszerniejszą skalę zasady, 
że tak powiemy, samorządu tak co do kontroli 
jako też co do postępowania dyscyplinarnego. 

„Co do drugiej sprawy, będącej na porządku 
dziennym, mianowicie co do „użytia kwalifiko- 
wanych współpracowników noiaryslnych do spra- 
wowania czynności urzędu notaryuszowskiego*, 
to uchwalono tylko ogólnie, ażeby referat wydzia- 
łu stowarzyszenia zalecić deputacyi centralnej, 

dyż dotyczący referent nie przybył na zgroma- 

zenie, ani też nie przysłał reieratu. Przewodni- 

czący zawiadomił tylko, że o ile mu wiadomo, 
wydział wnosi, ażeby do czynności notaryalnych 
używać można: 1) uprawnionych do zastępstwa, 
2) wpisanych w listę kandydatów (do załatwia- 
nia spraw spadkowych) i 3) pisarzy. Powodem 
tego żądania jest nader ograniczony zakres dzia- 
łalności współpracowników notaryalnych. 

„Omówienie ogólnego stanu notaryatu w obrę- 
bie Wydziału prowincyonalnego galicyjsko-buko- 
wińskiego nie przyszło pod obrady także z po- 
wodu nie przybycia referenta. 

„Jako miejsce zjazdu w roku przyszłym przy- 
jęto Kraków.“ 


GE >— 


Kraków 24 Czerwca 1884. 


Zjazd literacki we Lwowie. 


Koło literackie we Lwowie wydało nastę- 
pującą odezwę : 

Pierwszy zjazd literatów i artystów, odbyty w 
Krakowie w dniach 14i 15 września r. z. uchwa- 
lił na ostatniem posiedzeniu, zwołać ponowny 
zjazd na rok następny do Lwowa, i polecił lwo- 
wskiemu „Kołu Literackiemu* wykonanie uchwały. 

Wezwani do zajęcia się tą sprawą, nie lekce- 
ważyliśmy bynajmniej trudności, które powyższa 
uchwała pociągała za sobą, jużto z powodu za- 
powiedzianych na rok bieżący, a Świeżo z tak 
świetnym skutkiem odbytych dwóch zjazdów: hi- 
storyczno-literackiego imienia Kochanowskiego w 
Krakowie, i zjazdu lekarzy i przyrodników w Po- 
znaniu, jużto z powodu krótkości terminu oddzie- 
lającego poprzedni zjazd, od zapowiedzianego na 
rok bieżący. 

Jeżeli mimo to, podjęliśmy się trudnego zada- 
nia, a obecnie przystępujemy do jego spełnienia, 
to czynimy to zarówno w przekonaniu, że uchwa- 
ła pierwszego zjazdu, włożyła na nas obowiązek, 
z pod którego bez ważnych powodów uchylać 
się nie godziło, jakoteż, że zachodzą okoliczno- 
ści, które ponowne zwołanie zjazdu czynią pożą- 
dane. Jest niemało ważnych spraw, obchodzących 
żywo ogół literatów i artystów polskich, związa- 
nych po części ściśle z moralnemi i maieryalne- 
mi ich potrzebami, które niejednokrotnie były 
publicznie poruszane, ale oczekują dotąd wszech- 
stronniejszego wyjaśnienia. Obrona własności li- 
terackiej w obec samowolnych przedruków dzieł 
literackich i reprodukcyi utworów artystycznych, 
sprawa pomnikowego wydania dzieł Mickiewicza, 
sprawa wydawnictw ludowych i dzieł przeznaczo- 
nych dla młodzieży, wprowadzenie w życie sto- 
warzyszenia wzajemnej pomocy literatów i arty- 
stów i inne tym podobne kwestye, wymagają, a- 
by je omówiono w szerokiem kole literatów i ar- 
tystów, wskazano dokładnie potrzeby i wymagania 
bieżącej chwili, i podano środki i sposoby ich 
urzeczj wistnienia. 

Ale któż nadto zaprzeczy, ża w obec wielkiego 
rozstrzelenia sił literackich i artystycznych w na- 
szym kraju, — zetknięcie się znaczniejszej licz- 
by pracowników na polu literatury i oświaty che- 
ciażby częstsze niż zwykła potrzeba zjazdów wy- 
maga, przynosi ze sobą nader pożądane owoce, 
daje bowiem nie tylko sposobność bliższego za- 
poznania się ludzi rozmaitych zapatrywań, ale 
skupia umysły ku poważnej pracy nad literaturą 
i oświatą, zachęca do gorliwszego w tej mierze 
działania i dobywa nieraz na jaw nowe, świeże 
myśli, dia pożytku ogółu. 

Oceniając wymienione okoliczności, zachęceni 
z wielu siron do wykonania powziętej na pierw- 
szym zjeździe myśli, otrzymawszy przyrzeczenie 
gorącego poparcia, nie wahamy się zwołać drugi 
zjaza literatów i artystów polskich do Lwowa na 
dzień 5 września 1884 roku. 

Nie kusząc się bynajmniej o nadawanie zamie- 
rzonemu zjazdowi, wyższego nad skromne siły na- 
sze znaczenia, i pozostawiając zjazdom ściśle 
naukowym, rozstrzyganie zadań i zagadnień w za- 
kres nauki i wiedzy wchodzących, starać się bę- 
dziemy przeważnie o to, aby program nasz, objął 
aprawy w bieżącej naszej literaturze najży wotniej- 
aze, mianowicie te przedewszystkiem, które ogół 
literatów i artystów naszych obehodzą, a dla roz- 
woju literatury i oświaty praktyczną mają donio- 
słość. 

Zestawiony poniżej spis zapowiedzianych refe- 
ratów da najlepiej poznać zakres, w jakim dys- 
kusya zjazdu toczyć się będzie. Uzupełnienie lub 
rozszerzenie programu, zależeć będzie od udziału 
szanownych uczestników zjazdu, którzy zechcą 
przyczynić się do podjętego przez nas dzieła, 
zgłaszając się z referatami. 

Jako ostateczny termin do zgłoszenia się i na- 
desłania referatów, ustanawia się dzień 1 sierp- 
nia r. b. Referaty mają być o ile możności kró- 
tkie i zwięzłe, i zawierać zarówno motywa nale- 
życie streszczone, jakoteż podawać wnioski dokła- 
dnie sforuzułowane. Kolej referatów i porządek 
obrad uchwali zjazd na pierwszem posiedzeniu na 
podstawie wniosków, które komitet przygotuje. 

W przekonaniu, że nawet w tym skromnym 
zakresie działania, który sobie drugi zjazd litera- 
cko-artystyczny wytknął, nie jedną dodatnią spra- 
wę można będzie poruszyć, nie jedną żywotną 
myśl w czyn wprowadzić, a przez wzajemne i 
bliższe zetknięcie się ze sobą sił literackich, osią- 
gnąć ten błogi skutek, że myśli i duchy, według 
pięknych słów poety, zestrzeią się w jedno ogni- 
sko: udajemy się do Szanownego Pana, o po- 
parcie naszego zadania i zapewnienie nam czyn- 
nego swego współudziału. 

Wszelkich wyjaśnień, dotyczących zamierzone- 
go zjazdu, udzieli na żądanie Szanownego Pana, 
sekretarz „Koła Literackiego“ pan Władysław 
Bełza (ul. Kraszewskiego Nr. 15. Lwów) do 
którego odsyłać należy referaty i listy, adreso- 
wane do Komitetu zjazdu literackiego. 

Z chwilą otwarcia zjazdu, sekcya gospodarsko- 
informacyjna, urzędować będnie w księgarni pp. 
Gubrynowicza i Schmidta 

Lwów, dnia 15 czerwca 1884 roku. 
W imieniu Koła literackiego. 

Dr. Aleksander Janowics, zastępca przewodni- 
czącego. Dr. Romam Pilat, prezes. Bolesław Ba- 
ramowski, Karol Młodnicki, Władysław Schmidt, 
Romuald Starkel, członkowie wydziału „Koła Li- 
tersckiego*. Władysław Bełza, sekretarz. 

Zapowiedziane są już następujące referaty : 

1. Baranowski Bolesław. O wydawnictwie ksią- 
żek dla dzieci i młodzieży. 2. dr. Biegeleisen 
Henryk. O potrzebie wydania bibliografii czaso- 
pism polskich. 3. Bogusławski Władysław. O te- 
atrze i jego reżyseryi. 4. Dr. Owikliński Ludwik 
O pamiątkach archeologicznych i historycznych 
w kraju naszym i o sposobie ieh ochrony od 
zniszczenia. 5. Kołaczkowski Julian. O obrazach 
Rafaela w Polsce. 6. Dr. Pilat Roman. O potrze- 
bie krytycznego wydania dzieł Miekiewicza. 7. 
Sterkel Juliusz. O wydawnictwach dla ludu i 
o kierunku w jakim szerzyć należy oświatę lu- 
dową. 8. Wild Karol. Prawo własności literae- 
kiej, ze stanowiska księgarstwa polskiego. 
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Kronika. 


Kraków, 23 czerwca 


Doręczanie kart legitymacyjnych wyborcom 
TI koła, zamieszkałym na ulicach i miejscowościach 
zalanych wodą, jak Zwierzyniec, Smoleńsk, Garn- 
carska, na Groblach, część Kazimierza nad Wisłą i 
część Grzegórzek, przez ubiegłe dwa dni trwogi i 
niebezpieczeństwa, nie mogło być prowadzonem. Od 
dziś dopiero z pośpiechem karty będą wręczane. 

Wycieczka naukowa. Uszniowie szkoły chemi 
tutejszej Akademii przemysłowo-techn. udali się dziś 
rano pod przewodnictwem prof. Steingrabera na wy- 
cieczkę naukową, celem zwiedzenia ważniejszych fa- 
bryk chemicznych Śląska i Morawy. Wycieczkę tę 
umożliwiło ministerstwo oświaty udzieleniem odpo- 
wiedniej subwencyi, co z prawdziwem należy pod- 
nieść uznaniem. Z naszej strony życzymy, by wy- 
cieczka ta przyniosła jak największe korzyści mło- 
dym adeptom przemysłu chemicznego, mocno nie- 
stety w naszym kraju zaniedbanego. 

Złożenie godności króla kurkowego odbyło się 
wczoraj w sposób zwyczajem wskazany. Prezes To- 
warzystwa strzeleckiego p. Teodor Baranowski 
łącznie 7 sekretarzem p. Andrzejem Zarzyckim i 
marszałkami pp. profesorem dr. Karolem Goeblem 
i Alfredem Biasionem, udali się na czółnach do 
pomieszkania dotychczasowego króla p. Jacka M a- 
tusińskiego przy ulicy Garncarskiej. Ustępujący 
król udał się na strzelnicę i ofiarował kurkowi Zy- 
gmuutowskiemu w darze 8 piedestałów murowanych 
z ookółami i koronami kamiennemi pod wazony 
w ogrodzie strzeleckim. Poczem rozpoczęło się uro- 
czyste strzelanie do kurka celem wyboru nowego 
króla. Wieczorem podejmował ustępujący król braci 
kurkowych na strzelnicy. 

Operetka. Jutro „Wesoła wojna“, opera komiczna 
w 3 aktach J. Straussa, w której po raz pierwszy 
wystąpi p. Juljan Myszkowski, w najwdzięczniejszej 
swej roli Markiza. We środę „Dzwony z Corneville* op. 
kom. w 4 aktach Płanquetta, Na liczne zapytania 
ze strony pnbliczności donosimy, iż „Opowieści 
Hoffmana* powtórzone będą we czwartek. 

Pani Modrzejewska, jak się dowiaduje Kuryer 
lwowski z listn prywatnego, opuściła 7 b. m. Ame- 
rykę i na statku „Alaska“ ruszyła z powrotem do 
nas. „Będę potrzebowała długiego spoczynku — pi- 
sze pani Helena — po tym sezonie, bo ostatnie 
przedstawienie było 2%52gie (od września do 22 
maja). Przez 36 tygodni grałam co dzień, a często 
dwa razy na dzień, w niedzielę zaś podróżowaliśmy 
z miasta do miasta. Przez 16 tygodni grałam co 
dzień w innem mieście i przez ten czas żyliśmy 
w wagonie. * 

Skutki powodzi. Wczoraj przed godziną 10 w no- 
cy, w składzie wapna i cegły przy ulicy Zwierzy- 
nieckiej — zapaliło się wapno niegaszone, i Ściany 
szony pod którą było złożone. Straż pożarna zawia- 
domiona przez policyjną, przybyła natychmiast na 
miejsce i wszelkie niebezpieczeństwo grożące przyle- 
głym budynkom usunęła. Wapno zajęło się wskutek 
zalania składu wodą. 

Drożyzna. Wskutek wylewów powszechnych zbo- 
że we wszystkich gatunkach podskoczyło w cenie 
o 1 złr. 30 ct. na korcu, a mięso podrożało o 4 
ct. na 1 kilo. 

Wykonanie wyroku zagranicznego. Niedawno 
temu odrzucił sąd okręgowy w Warszawie podanie, 
w którem strona żądała wykonania wyroku trybu- 
nała handlowego w Krakowie nad dłużnikiem cza- 
sowo w Warszawie zamieszkałym. Sąd oparł się 
na przepisie prawa (art. 1273 U. P. C) o niewy- 
konalności wyroku zagranicznego w razie nieistnie- 
nia specyalnej konwencyi lub traktatu z odnośnem 
państwem. Pogląd ten podzieliła również Izba są- 
dowa warszawska, do której się pełnomoenik wie- 
rzyciela odwołał i decyzyę Sądu utrzymała w swej 
mocy. 

Sztuka polska. Na wystawie międzynarodowej 
w Londynie artyści nasi Antoni Kozakiewicz i 
Fr. Streit bawiący obecnie w Monachium, otrzy- 
mali za swoje obrazy medale. Tak więc sztaka pol- 
ska coraz szersze znajduje uznanie i niema prawie wy- 
stawy zagranicznej, na którejby nie odznaczono na- 
grodą artystów naszych. Co na to wszystko mówi 
p. Klaczko ? 

1. i. Kraszewski w Magdeburgu. Do Kur. 
warsz. z Magdeburga piszą: „W tej chwili wracam 
od komendanta tutejszej twierdzy, generała von 
Kleer'a. Rozmawiałem z nim przeszło pół godziny. 
Z Kraszewskim nikomu widzieć się nie wolno. 
Jedyną osobą, która do niego miała przystęp, to 
jego stara drezdeńska gospodyni. Z początku goto- 
wała mu jeść sama, potem wyjechała do Drezna, 
Kraszewskiemu bowiem pozwolono sprowadzać sobie 
jedzenie z jakiejbądź restauracyi, Generał, najwyż- 
szy dygnitarz w Magdeburgu, rozmawiał ze mną 
bardzo uprzejmie i serdecznie. Sądząc, iż może oba- 
wia się dziennikarskiej niedyskrecyi, przyrzekłem mu, 
iż tylko dłoń Kraszewskiego uścisnę, zamienię z nim 
kilka słów i nie a nic do żadnego dziennika nie 
napiszę. I tak jednak nie zgodził się na dopuszcze- 
nie mnie do więźnia, oświadczając mi, że od niego 
to mie zależy, gdyż ma najwyraźniejsze instrukcys, 
niedoswalające nikomu na widzenie się s Kra- 
szewskim. 

„Kraszewski z pierwszego piętra, zajmowanego do 
ostatnich czasów, został na własne żądanie prze- 
niesiony do parterowego mieszkania. Według słów 
generała Kleer a, ma podobno wszelkie wygody, wol- 
no mu używać przechadzki w obrębie twierdzy, do- 
chodzą doń wszystkie korsgpondencye i gazety. Sam 
Kraszewski oświadczył, iż nie chce nio w języku 
polskim wysyłać z Magdeburga, aby nie ściągnąć 
podejrzeń, przeciw czemu zaoponował generał Kleer, 
twierdząc, iż to „zbytek szewaleryi* ze strony wię- 
źnia. Pomimo to wolno obecnie Kraszewskiemu pi- 
saé z więzienia tylko w języku niemieckim i fran- 
ouskim. Dziś jeszcze generał przyrzekł mi osobiście 
doręczyć Kraszewskiemu moją kartę i wszystkich, 
a wszystkich znajomych i przyjaciół pozdrowienie 
mu złożyć. Zdawało mt się na chwilę, iż sam Kleer 
był wzruszony, kiedym mu to polecenie dawał, do- 
prawdy ze łzami w oczach. Raz jeszcze, dziesiąty 
może powtórzył mi: „Nie mogę, nie mogę, Zrozu- 
miej pan to, że nie mogę !“ 

„Generał Kleer jest sympatyczną osobistością. Wy- 
soki to i zupełnie siwy starzec. Mówił mi dalej, iż 
Kraszewski ma się ani gorzej ani lepiej, jest takim, 
jakim tu przybył. Uskarża się tylko na puchnienie 
nóg. Leczy go obecnie garnizonowy lekarz, z któ- 
rego podobno jest zadowolony. Wolno mu zresztą 
wezwać jakiego chce doktora. Kiedy mu wniesiono 
do zajmowanego pokoju fetel, nie chciał go przy- 
jąć, twierdząc, że niozego nie potrzebuje i żądał, 
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aby wszystko pozostało tak jak jest. Na usilne na- 
mowy generała, zgodził się wreszcie przyjąć tę małą 
wygodę. Generał powtórzył mi razy kilka, iż Kra- 
szewski ma się dobrze, to jest tak dobrze, na jakie 
zdrowie może się zdobyć starzec 70-letni. Czynić da- 
lej i wyżej starań o wstęp nie można, Kleer bo- 
wism, jak już powiedziałem, najwyższą tu jest fi- 
gurą. Dotąd nikt się z Kraszewskim nie widział i 
do czasu nadejścia nowych instrukeyj nikogo do 
niego nie dopuszczą.* 

Zmarli. W Piotrkowie zmarł w tych dniach Jó- 
zef Russoeki. Urodzony w r. 1806 we wsi Lisowie, 
po ukończeniu szkół tarnowskich zaciągnął się do 
szeregów i pozostawał w służbie aż do rozwiązania 
armii. Następnie wstąpił do służby administracyjnej, 
w której długie lata użytecznie pracował. Od roku 
1843 do 1848 był stałym korespondentem kilku 
pism polskich. 

Drugiego weterana, Józefa Preyssa, b. oficera, 
śmierć zaskoczyła na obczyźnie w d. 11 b. m. w 
Bayonnie, gdzie utrzymywał zakład introligatorski. 
W kole wychodźtwa Preyss znany był z dobroci 
serca i wielkiej uczynności dla ziomków. Zmarły 
przeżył 92 lat. 

W lubelskiem w parafii Kumowskiej zmarł jeden 
z najstarszych weteranów b. wojsk polskich, Andrzej 
Szymański, przeżywszy 114 lat. 

Nowa siacya telegrafu, z całodzienną służbą, 
otwartą została dnia 18 b. m. w Białej dla powsze- 
chnego użytku. 

Werbunek. Jak donosi Frankfurter Ztg. „Ar- 
mia zbawienia“ nie mogąc uzyskać wolnego przeja- 
zdu do Rosyi i Królestwa Polskiego, zamierza wy» 
słać tam swoich delegatów prywatnie „na werbu- 
nek.“ Zdaje się, iż szkoda trudu! — przynajmniej 
co do Królestwa. 

Senat francuski. Izby prawodaweze we Francyi 
coraz więcej zaczynają przyswaja sobie zwyczaje 
małych i większych republik z drugiej półkuli. Se- 
natorowie w Paryżu wprawdzie nie strzelają jeszcze 
do siebie z rewolwerów, jak w San-Domingo, ale 
scena w tych dniach na posiedzeniu franouskich 
paires conscripti przypomniała najgwałtowniejsze 
zajścia, jakie od czasu do czasu urozmaicają obrady 
senatorów w Stauach zjednoczonych. Jeden z mo- 
narchistów p. de Głerardie, niezadowolony, iż p. 
Ferry nie chce ozmaczyć dnia na interpelacyę w 
kwestyi egipskiej, wszedł na trybunę i w najwyż- 
szem rozdrażnieniu, grożąc pięścią obecnym mini 
strom począł lżyć ich słowy bynajmniej nie parla- 
mentarnemi. Stary i schorzały prezes Leroyer, nie 
czując się na siłach zapanować nad powstałym zgieł- 
kiem, ustąpił przewodnictwa wiceprezesowi Hum- 
bert, który przywoławszy p. de Garardia do porząd- 
ku i wyczerpawszy nadaremnie przeciw niemu cały 
szereg kar dyscyplinarnych , nakrył nareszcie głowę 
i wśród nieopisanych wrzasków i wzajemnie na sie- 
bie przez przedstawicieli róźnych stronnictw miota- 
nych obelg — oświadczył, iż posiedzenie jest za- 
mknięte. Jedni senatorowie opuścili salę, drudzy u- 
siłowali uspokoić p. de Garardie, który zachowaniem 
się swojem na trybunie, przypominał jednego z tych 
nieszczęśliwych więźniów p. Pasteur, którym za- 
szczepia on pro publico bono jad wścisklizny, a 
gdy jeden z członków lewicy p. Scheurer-Kutner 
nieparlamentarnem odezwaniem się obraził prawicę 
i dola? oliwy do ognia, rozjątrzenie wzmogło się do 
tego stopnia, iż nie wiele brakowało, by poważni 
prawodawcy, z obelg i pogróżek, przeszli poprostu 
do pięści. Zjawienie się wojska w sali posiedzeń o- 
studziło wreszcie wojowniczy zapał. 

Szczególna potrawa. O zmarłej niedawno zna- 
komitej tancerce Maryi Taglioni, pisma podają za- 
bawną anegdotę. Wyjeżdzając z Petersburga, zosta- 
wiła ona w hotelu parę swoich pantofelków. Wsku- 
tek ogłoszeń poczynionych przez uszczęśliwionego 
właściciela hotelu, zjawiło się kilku amatorów, któ- 
rzy za tę szaeowną parę obuwia rs. 200 ofiarować 
chcieli. Zmiarkowawszy jednak z ich zapału, iż wię- 
kszą jeszcze za swój skarb sumę wydostać może. 
właściciel zakładu oznajmił, iż niżej 1.000 rs pan- 
tofelków stanowczo nie sprzeda. Wiernym entuzya- 
stom suma ta wydała się... cokolwiek za drogą, 
zebrawszy się więc w liczbie dwudziestu, wypłacili 
wspólnie gospodarzowi żądaną sumę. Gdy przyszło 
jednak do podziału, okazało się, iż jeden tylko, a 
co najwyżej dwaj szczęśliwymi posiadaczami drogo- 
ceunych pantofelków Btać się mogą, po długich za- 
tem debatach, jeden z właścicieli skarbu, największy 
zapaleniec, zaproponował... zjedzenie pantofelków. 
Myśli tej ogólnie przyklaśnięto, a usłużny gospodarz 
polecił natychmiast przyrządzić z nich fricassże, 
którą się wszyscy właściciele uraczyli, oblawszy ją 
potokami szampana. Podobno jednak pantofelki za- 
stąpił podstępny gospodarz całkiem innym surroga- 
gatem — sprzedawszy je następnie za wysoką su- 
mę jakiemuś fanatykowi teatralnemu. 

Jubileusz kolei żelaznych w Beigii. Ciekawy 
historyczny pochód ma być urządzony w Belgii 
w sierpniu b. r., podczas uroczystości na pamiątkę 
pięćdziesięcioletniej rocznicy zaprowadzenia w tym 
roku kolei żelaznych. W pochodzie figurować będą 
wszelkie znane środki komunikacyjne, zacząwszy od 
starożytnych rzymskich wozów, aż do dzisiejszych 
elektrycznych kolei. Prócz tego pochód zawierać bę- 
dzie maszynę i powozy pierwszego pociągu pnuszczo- 
nego w Belgii w 1834 r., prowadzony przez tych 
samych urzędników, maszynistów i robotników, któ- 
rzy w owej epoce byli czynni, o ile naturalnie znaj- 
dują się przy życiu. 

Miasto z blachy. Miasto „dyaraentowe* Kimber- 
ley, w południowej Afryce, zamieszkałe przez 500 
białych, a 10,000 kolorowych eksploatatorów, zbu- 
dowane jest z blachy żelaznej z wyjątkiem tylko 
kilku domów, postawionych z cegły Kimberlajczycy 
nie malują swoich mieszkań wcale, lecz za to za- 
pełniają ściany zewnętrzne malowidłami szyldów, 
firm, anonsów i reklam. Biali są tam panami a 
czarui robotnikami. Zatrudnieni w kopalniach kra- 
jowcy pracują od świtu do nocy za marną bardzo 
zapłatą, odpoczywając jedną tylko godzinę na dobę. 
Tyranię tę opłacają sobie dość często... połykanemi 
djamentami. Podobno w produkcie tym bardzo 
smakują. 


Operetka lwowska. 


Czwartkowe i niedzielne przedstawienie operetki 
lwowskiej dały nam sposobność usłyszenia pani 
Boeskaj w tytułowych rolach „Książątka* Lecoqna 
i „Boceacia* Suppó'go. Za każdym razem przyjęto 
artystkę rzęsistemi oklaskami i nie szczędzono ich 
też w ciągu całego przedstawienia. Bo też umie 
pani Bocskaj zdobywać sobie w łot sympatyę pu 
bliczności, tak grą pełną swobody i humoru, jak i 
miłym głosem i powabną powierzchownością. Żało- 
wać tylko należy, iż czystość intonacyi nie zawsze 


była u niej należytą. Częste niedociągania do wyso- 
kości stroju orkiestry raziło nas szczególniej w „Boc- 
cącin*, gdzie kilka fraz odśpiewanych było prawie 
o ćwierć tonu za nisko. 

Pani Kasprowiezowa jako Diana de Chateau Lau- 
sac w „Książątku* i Petronella w „Boccaciu* była 
tak wyborną pod względem gry a muzykalnie pe- 
wną, że potrafiła zadowolnić najwybredniejsze nawet 
wymagania. 

Pani Skalskiej dostały się tym razem dwie małe 
partyjki, z których wywiązała się jak zwykle bar- 
dzo dobrze. 

W męskich rolach wyróżniali się dobrą grą i po- 
prawnym śpiewem pp. Skałski, Alma, Fontana, Kon- 
cewiez i Krykiewicz, a chór i orkiestra nie mogły 
pod kierunkiem pana Jareckiego śpiewać i grać ina- 
czej, jak tylko w całem znaczeniu tego słowa — 
wyhornie. 

Sprawozdanie z „Opowieści Hoffmanna* podamy 
jutro. J. Gall. 

Nominacye. Namiestnik zezwolił na zmianę miejse 
służbowych lekarzowi powiatowemu , dr. Jakóbowi 
Dorożyńskiemu w Jaworowie i asystentowi sanitar- 
nemu, dr. Apolinaremu Tarnawskiemu w Borszcezo- 
wie. 

Namiestnik, jako prezydent krajowej dyrekcyi skar- 
bowej, zamianował konceptowego praktykanta skar- 
bowego, Antoniego Rejnarowicza koncepistą skarbo- 
wym. 

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu zamianowało 
Władysława Kantora, kancelistę buskiego sądu po- 
wiatowego, kancelistą prokuratoryi skarbu. 

Wicesekretarz w ministerstwie skarbu, dr. Kory- 
towski, został mianowany radeą skarbowym przy 
krajowej dyrekeyi skarbu we Lwowie. 


Na dotkniętych powodzią w administracyi No- 
wej Reformy złożyli p. Ludwik Filipkiewiez 5 złr. 
P. Jan Patelski 5 złr. 


Błąd druku. Na dodatku, który dzisiaj z powodu 
wylewów wydaliśmy, w nagłówku winno być: „do- 
datek do numeru 142“ — nie zaś do nru 122, 
jak mylnie wydrukowano. 


a 


Dział ekonomiczny. 


Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
21 czerwca b. r. 

Pszeniea. Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne- 
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 10:25 do 
10:50; na czerwiec-lipiec 9:82— 9-87; na jesień 10:23 
do 10 28. Usposobienie spokojne. 

Żyto. Za 100 kilogram. w miejscu, węgierskie 
8:40—9'50; na czerwiec 8:25—8*80; na jesień 
8:25—8'30. Usposobienie spokojne. 

Jęczmień. Dla braku popytu nie notowany 

Kukurudza. Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
7:06—7-10; na ezerwiee-lipiec 6.95—7*00; na sier- 
pień-wrzesień 7'12—7'15, na maj-czerwiec 1885 
712—717. Usposobienie spokojne. 

Owies. Za 100 kilogr. w miejscu 8'40—8*80, 
na czerwiec 8:50—8*60; na jesień 7:13—7'.17 
Usposobienie stalsze. 

Spirytus bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 30:25—30:50. Usposobienie spokojne. 

Olej lniany dla braku popytu nie notowany. 

Nafta. Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 
amerykańska 2375—2400; galicyjska 21:75 do 
22-25. Usposobienie spokojne. 

Olej rzepakowy. Za 100 kilogramów zaraz 
36:00 — 36:50. Usposobienie stałe. 

Smalee wieprzowy. Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 49:50—50'50. Usposo 
bienie spokojne. 

Łój. Za 100 kilogr. I sorty 42:00—42'50. 

W tygodniu od 14 dv 20 czerwca br. 

Konopie. Za 100 kilogrm. węgierskie surowe 
36-——40-—, galicyjskie surowe 34——37'—, 
czesane 42-——60'—, włoskie, czesane, wyborowe 
105:— —120:—. Obrót ciągle mały. Ceny stałe. 

Chmiel. Za 50 klgr. Zaitecki miejski zeszłoroczny 
140:— do 150:—, podmiejski 180:— do 140—, 
wiejski 125.— do 180:—. Ceny jednakie, obrót 
mały. 

Konicz za 100 kilogr. Styryjski czerwony czy- 
azczony 55:— do 60, włoski 50*— do 55'—. 

Lucerna I sorty za 100 kilogr. włoska 68— 
do 72'—, francuska 80'— do 86—, węgierska 
58-— do 64 złr., czeska biała 98— do 110:—. 

Rzepak stary za 100 kilogrm. 13:75 do 
14-00, banacki 13-00 — 13:25. 

Nafta. Wiedeń. Za 100 klgr. ameryk. 23:50 
do 23:75gotówką, 20 pre. tary — incl. cło — na 
dworcu; galicyjska 22:00—22'50 gotówką—20 pre. 
tary incl., podatek— na dworcu; rumuńska w Wiednia 
czyszezona 23:00-23:50 gotówką —20 pre. tary inel. 
podatek—w fabryce; rosyjska 21"75— 22:00 obrót 
mały, ceny się podniosły Brema. Za 50 kilogr. 
gotowa 7:30 do 7-45 marek, na sierpień-grudzień 
7:95 do 7 90. Tryest. po 100 kilogr. gotowa 9'90. 


e M 
Wylewy. 


Stan wody na Wiśle przy moście podgór- 
skim o godz. 11 w południe 3 metry 45 cent., 
o godzinie 3 po południu 3 metry 35 cent. 

Rybitwy, 23 czerwca. Wieś nasza do dnia dzi- 
siejszego wolną jest od powodzi, ocalił ją bowiem 
wał ochronny — Łeg zaś, przysiołek Mogiły, 
leżący naprzeciwko nas i Czyżyny zalane zu- 
pełnia; woda dostaje się aż do okien. 

Lud wzywa codziennie ratunku, któ- 
rego dać mu nie możemy, bo nie ma 
odpowiednich łodzi. Dzisiaj woda opadła 
na 'j, metra. 


(Telegramy Nowej Reformy). 


Warszawa, 23 czerwca. Wysokość wody na 
Wiśle 20 stóp nad zero. Kilka wsi zalanych. Mi- 
lionowe straty. Wał fortyfikacyjny pod Siekier- 
kami zniesiony. Pod Demblinem most kolejowy 
zerwany — 20 ludzi utonęło. a. 

Lwów, 23 czerwca. Marszałek z namiestnikiem 
zawiązali komitet ratunkowy. Komunikacya mię- 
dzy Stryjem a Bolechowem całkowicie zerwana. 
Pod Niżniowem we wsi Nyskołyzy kilkanaście 
domostw popłynęło, ludzi potopionych kilkoro. 

Lwów, 23 czerwca. Cesarz na dotkiętych powo- 
dzią mieszkańców Galicyi/przeznaczył z własnej szka- 
tuły 8000 zł. Przerażające wiadomości nadeszły dziś 
i wezoraj z Brzeska, Chrzanowa, Radymna, 


3 


Nr. 143. 


Tarnobrzegu, Tarnowa, Jarosławia, Ropczyc, Kro- 
sna, Żywca, Stanisławowa, Rudek, Dobromila , 
Mościsk, Mielea, Bóbrki i Bochni. Wszędzie o- 
kropne spustoszenia. Poczta zachodnia kursuje 
nieregularnie. Słota nie ustaje. 


Telegramy „Nowej Reformy" 
(Prywaine.) 


Lwów, 23 czerwca. Sąd zatwierdził ugodę ku- 
ratoryi Banku włościańskiego z wierzycielami. 

Petersburg, 23 czerwca. Pod Niżnym Nowo- 
grodem 3000 chłopów napadło żydów, z których 
11 zabito, 40 raniono, 30 domów zburzono. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Zagrzeb, 23 czerwca. W Sejmie wniesiono dziś 
znany wniosek o autonomii grecko-wschodniego 
kościoła i szkoły. Ogólna rozprawa nad budżetem 
ukończona. Starcewiez kilkakrotnie przywołany do 
porządku. 

Wrocław, 23 czerwca. W kopalni Deutschland 
wybuchła woda, która zatopiła 30 do 40 ludzi. 

Londyn, 23 czerwca. Według Timesa przyjął 
rząd główne punkta propozycyj franeuskich w 
sprawie egipskiej — za co Francya w zamian 
przestanie uznawać formalnie podwójną kontrolę 
w Egipcie, i zobowiąże się zaniechać wszelkiej 
myśli interwencyi wojskowej w Egipcie, chyba 
żeby przez Anglię była do tego wezwana. Times 
dowiaduje się, że projekt finansowy Gladstone a 
co do Egiptu obejmuje redukcyę stopy procento- 
wej zjednoczonego długu o "Ją proe. 

Rzym, 23 czerwca. W Pontremoli nasiąpił wy- 
buch w fabryce prochu. W skutek tego cały bu- 
dynek wyleciał w powietrze, 30 ludzi jest zabi- 
tych, a 17 ciężko rannych. 

Kair, 28 czerwca. Zgromadzenie posiadaczy 
obligów zjednoczonego długu zaprotestowało prze- 
ciw redukcyi kuponów i wysłało do rządów euro- 
pejskich telegramy, w których wykazują szczegó- 
łowo, że są inne dostateczne Źródła finansowe na 
pokrycie procentów. 

Kair, 23 czerwca. Telegramy urzędowe dono- 
szą, że powstańcy maszerują na Korosko. 

Kair, 23 czerwla. Wydano rozkaz jeszcze je- 
dnemu parowcowi z załogą angielską, aby odby- 
wal straż między Assun a Wadihulfa. 


NN 
Kursa telegraficzne. 


zen | 
Dsisiejsse | Z dnia po- 
g im RB | przedniego 


c ZBÓR 


Wiedeń d. 23 czerwca 1884 


Renta papierowa sust. z £0--5 80 4: 
„  5*/, austr. nieopodat. 75 70 45-75 
ST8DTRA jm: 81-35 8130 

» słota . 10230 | 1073) 
6*/, Renta slot. o 12255 1236: 
4% Renta so węgierska . . 8-6) 1 85 
Losy s r. 18 . . . . . . . | 18525 | 15-97 
Akcye Banku Austro-węgiorskiego. || gf4 859- 

„ kredytowe austr. . . . . | 375-80 | 30640 
Londyn. o SE. 121-90 121: 0 
Napoleondor . 9-68 969 
Lombardy B 147-30 148 13 
Losy z r. 1564. . . . 169 — | 169-—- 
Akoye Karola Ludwika 28323 | 283-25 
Akcye Lwow. Cser. . . . 1£8— 188- —. 
Akcye kol. węg. półn. wsch 142-60 162: — 
Obl. Indem. gali. . . . 161-350 Ł 1:50 
Losy Prem. Węg. -. . . 115:40 15: — 
Akcye kol. Kosz. Bogum. . 14775 | 148— 
Ake. kol. póło. zach. sustr. . 176 — 176-256 
6*/, Listy sast. hipot. gal. . . 10145 |1175 
6*/, Listy zast. gal. zakł. kred. 99-— 99- 
Akoya kol. siedmiogrodzkiej. 17.-- 1 
Marka . SĘ : 59 60 EKN 
Ruble MAG M 2 132:12 1222 A 
Dukat næ- . „040%. ASB. 576 5-76 

Uspesobienie glełdy: stałe. 

Berlin d. "3 czerwda 1584 
Banknoty austryno. 167:560 | 16780 
Wiedeń j N : 16770 | 16765 
Warszawa . 420380 | 204 70 
Ruble . . . 205 10 2057! 
6°/, Listy sast. król. polsk. . 6140 61:40 
49, „ likwidacyjne 50: :0 FK-90 
Akcye Karola Ludwika . 119— 119 35 
kredytowe 51-80 5613-50 


a 
Wydawca i odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 


O A 
Pociągi na kolejach żelaznych. 


Odchodzą z Krakowa: 
Do Lwowa: kuryer.: osobowy: posp.: miese.: 
Kraków odj.: 9., rano 10.,, rano 9.,, w. 10.49 w. 
Lwów przyj.: 544Pp.p. 9.7Ww. 54, m. 11.,rn. 
Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny: 
Kraków odj.: 6., rano | Tarnów przyjazd: 9., rano 
EA ao 12. oaPAP: 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11., przed połud. 
Wielicska przyj.: 11.,, przed połud. 
Przychodzą do Krakowa: 
Ze Lwowa: osob.: kuryer.: miess.: posp.: 
Lwów odjazd: 3.,„rn. 12., pop. $.43 W. 10.56 wn. 
Kraków przyj.: 2.54Pp. 8.18 W. 5.9 TR. 6.4g ran. 
Z Rzeszowa i Tarnowa lokalny: 
Rzeszów odjazd: 1.4, pop.] Kraków przyjazd: 7.,, w. 
Tarnów  „  Żu4ę POP. 
Z Wieliczki: Wieliczka odjazd: 6.,, wieczór. 
Kraków przyjazd: 6.5g 


Z Wiednia: osobowy: pospieszny: miessany: 
Wiedeń odjazd: 8. rano 11 rano 2gs pop. 
Kraków przyjazd: 945 W. 8.39 W. 7.45 Tano 

oso mięszany: kuryerski, 
Wiedeń odjazd: 8.49 W. 949 W. 11 w nocy 
Kraków przyjazd: 9.,, rano 5.5, pop. 8.9, TRNO. 


Z Prus: o godz. 3.,, popoł. mięszany, 0 g. 8.g 
wiecz. pospieszny i o g. 9.44 W. Osobowy. 

Z Warszawy: o godz. 8.;, rano kuryerski, o 9.45 
tano osobowy i o 554 pop. mięszany. 

Do Wiednia: osobowy: pospieseny: mięszany: 
Kraków odjazd: 5.,, rano 6.5, rano 9.,9 r. 5. w. 
Wiedeń przyjazd: 7.,g W. 4:39 POP. Śygr. 12.5Pp. 


osobowy: kuryerski: 
Kraków odjazd: 3. pop. 815 W. 
Wiedeń przyjazd: 5.,, rano 5.4g rano. 


Wrocław przyjazd: o godz. 6.,, w. - 
Berlin Y RA | pospieszny. 
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Przysłowia polskie, 
Knuupskiego (Cnapius) 
jakoteż kilka rzadkich dzieł, do sprze- 
dania. — Bliższa wiadomość w Admini- 

stracyi „N. Reformy*. 65213 


Nr. i43. 


OBQGCOBECECCECOCOOCE© 


$ Rzepa pastewna 


ściernianka., 
nasienie świeże i pewne jeden litr 1 złr. 
poleca 651 1 16 


J. Bulsiewicz. 
skład nasion w Bochni. 


P Właścicielom składów materya!- 
a He nych, aptek i sklepów korzen- 
nych, polecam jako prawdziwy proszek 
do wygładzenia szwabów. 
w całej Europie znaną t. z. 


ziemię kuttenbergską. 

Za 50 klg. z mojego składu 8 złr., lub na próbę, 
za odsyśką pocztową 4*/, klg. za 15 złr. 
Za pewny skutek poręcza się! 
Alois Potmezsil, 
handel towarów koieniainych i farb 
w Kutrenbergu w Czechach. 

Tenże utrzymuje ciągły skład prawdziwego 
chrzanu malińskiego i najlepszego cze- 
skiego majoranu (Herba Majoranj i rozsyła 
je we wszystkich kierunkach. 655 1 2 


Leezenie wodą i żętyeą. 
Zakład lecznicy 


w Jaworzu (EKrnsdorf ) 
v trzy kwadranse drogi oddalony od stacyii ko- 
lei północnej Bielsk, u stóp Beskidu. Sezon 
trwa od 1 maja do końca września; lekarz kie- 
rujacy zakładem Dr. St. Smołeński. Wczesne 
zamówiena mieszkań załatwia i prospekty na 
żadanie przesyła Zarząd dóbr i ką- 
pieli Jaworze (Ernsdorf) pod Biel- 
skiem, Sląsk austryacki. 2131112 


R 


Starym i miodym mężczyznom 
poleca się usilnie wydaną właśnie w nowem, 
powiększonem wydaniu pracę radcy sanit. 
dra Millera: 456 6 18 

Oslabienie 
cisła i ducha, utracenie siły męskiej, bezsil- 
ność skutkiem grzechów młodości i rozwią- 
złego życia i t. p. i ich 
radykaine wyleczenie. 
Cena wraz z przesyłką w kopercie 60 ct. 
C. Kreikenbaumi, Braunschweig. 


Dr. J. DANIELSKI 


z krakowa 
ordynuje przez sezon kąpielowy 
jak w roku zeszłym 


w Zegiestowie. 


564 8 10 


Czerwonego Krzyża węg. 
Ciągnienie I lipca. 


Główna wygrana 


50,000 złr. 


sprzedaje według kursu urzędowego 

KANTOR 2, JÓZEF RAPOPORT 
w Krakowie, Rynek 43. 

NB. Vażdego rodzaju losy można nabyć na 

wypiaty miesięczne. 650 2 6 


sztuczek sukna, 
(8—4 metry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą- . 
danie; szinczka po złr. 8 
L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru należy dokładnie okreslić. 
Próbki za nadesłaniem 10 et. marki. 


sS. ZORN 
Zaklad dentystyczny, 


Krakow, ul. Grodzka I. 

Kto potrzebuje sztucznych zębów lub 
całych szczęk jak najsiaranniej według 
najnowszych wynalazków w dentystyce 
zastósowanych, takowe po cenach nader 
przystępnych nabyć może. 

Dla obcych przejeżdżających zamówie- 
nia w l2 godzinach załatwiam. 47856 
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Oryginalne Singera Maszyny do szycia 


mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk- | 


| Tarnów Hotel Krakowski. 


NOWA REFORMA. 


=— 


odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy- 
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra- 
ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przemysłowych cełów. 

Dla uniknienia pomyłki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka- 
żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany znak fabryczny 
i że maszyny te nabyć można tylko we ír- 


L. 13059/V. 


dostawę około: 


570 


eg » ” 


zych miastach monarchii austryacko-węgierskiej. 


The Singer Manufacturing Go., Kraków, 
237624 ulica Floryańska Nr. 34. 
Rzeszów Rynek 51. 


Sklad główny 
wszelkich materyałów budowlanych 


Romana Silberbacha 
w Krakowie 
róg ulicy Sławkowskiej i św. Tomasza Nr. 10, 


R 


Ceny mają być podane z przystawą do jednej 
Czernio 


dniu, Bukareszcie, Lwowie i Jassach. 
Wiedeń, w czerwcu 1884. 


656 1 


344 24 40 


CZIGELK A 
ZDRÓJ LUDWIKA 


poleca po cenach najtańszych: Portland-Cement opolski, wapno 
hydrauliczne kufsteinskie, gips murarski, rury steingutowe gla- 
zurowane, cegły i glinkę ogniotrwałą, szyfer czyli łupek śląski, 
francuski i angielski, papę dachową czyli tekturę ogniotrwała, 
oraz wszelkie materyały w zakres budownictwa wchodzące. 


=> AT Pr "BT SD=OO > TOS Pad) 


Ranów Szczawa alkaliczno-solna, jod zawierająca. 
y ANNAA PENE AAAA ANNAT ANAA E E 5 Zajmująca najpierwsze miejsce eo do największej ilości węglanu so- 
. ZAPALENIE OSXRZELI, KASZEL, KATAR $ dowego pośród wszystkich dotąd znanych zdrojów mineralnych eałej Eu- 
sk KATAR ""psee"" SUCHOTY PŁUCNE, Astma ? ropy wyszezególniająca się wielką ilością żelaza i nader obfiia w kwas 
de. Wyleczenie szybkie i niezawodne przez użycie £ węglowy. Wodzie tej eo do przymiotów nie dorównywa żadna z licz 
ZN s 7 T „5 E a * no-solnych szczaw, a woda ta ze wszystkich wód mineralnych jod za- 
Şa ROPE I I IW ( N IR NSKIC H ? wierających jest najprzyjemniejszą do picia i najłatwiej bywa znoszoną. 
ER Rd 34 > 4L Arl; Szezególnie skuteczną okazała sie dotycheza ierpieniach ż 
DE. gł (GOUTTES LIVONIENNES) 2 5. à è PE O EE kz 
„AT RAA AE - JE KEDE A < ladka, kiszek, pęcherza, pluc, w gruźlicy, w przewłocz: 
S$ Składających się s Kreozotu bukotcegu, Snuty Noriwegsieicj I Balaamu Tolutanskiego 4 ayana wrzodzie żołądka, w wolu i we wszystkich post ciach 
ZEP | Przetwór ten. leczący niezawodnie wszystkie choroby tróg oddechowych, zale- $ zolzów, jak również w następstw ach kiły. = ę A 
5. $ canym jest przez znakomitych lekarzy jako jedyny skuteezny środek w rych <ho- £ Napełnianie i rozsyłka odbywa się przez Zarząd zdrojowy zdroju 
ZĘ ¢ robach: on jeden nie tylka nie obciąża żołądka. ale gu wzmacnia, n.drawia. $ Czigelka w Górnych Węgrzech. Broszury o zdroju gratis. 
4 = $ pobudzając przyiem apetyt. W przypadkach chorób, nawet najuporezywszych. Główny skład rozsyłkowy u: 
xS dla osiągnięcia dobrego skutku wystarcza użycie dwóch kropel. rano i wieczorem. "m 
EM QE 0 z A. Muszyńskiego 
s | Skład główny : TROUETTE-PERRET, [65, rue Salnt-Antolse, w PARYŻU A T OFE 7 = * A Ą 
F È jak również we wszystkich głównych aptekach. — Dla uniknienia fałszerstw należy w Grybowie, dla Galicyi. Bukowiny, Rumunii, Król. Polskiego, Rosyi 


i północnych Niemiec. 
W Krakowie jcst do nabycia w handlu Wgo Wentzia 
i W. Goldwassera. 485 13 18 


uważać na stempel Państwa Franerskiego znajdujący sią na każdej flaszce. 


'wykpi 
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PIWO 


TENCZYŃSKIE. 


* łk" P k s 
sim”: Z s. 
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makja 


Towarzystwo Zaliczkowe w Krakowie 


Spólka z nieograniezoną odpowiedzialnościaą, 


podjęcia. — Wypłaca zaś: 
Do złr. 200 bez wypowiedzenia, 

„ 500 za 1Ö0dniowem wypowiedzeniem, 

1000 15 

2000 30 


” LU m 


m n n 


Z powodu zmian zaprowadzonych w bro- 


Tar i ACH. Wy rekeya. 
warze tak w zarządzie jak 1 w wyrobie piwa, 


658 1 4 


lita" we poda do aia Pauen, ponposevosseoonnenroripoptne 

że z dniem maja r. D. rozpoczęliśmy na e fe 

nowo sprzedaż piwa tenczyńskiego w Krako- p OGNIOTRWALEĘ KASY s 

wie w Agencyi przy ulicy Szpitalnej Nr. 19. J św NE PAT z x 
%% c. k. paten j i Adolfa theima w Wiedniu 

Zarząd Browaru. Es ° "gg pancerni i tresor AE $ 

„I BE * są do nabycia w różnych wielkościach 4 

Objąwszy ponownie po latach ośmiu obo- = w składzie Jana Bayera m 

wiązki piwowara w browarze tenczyńskim a POZEW posz A ST2124 sj 

z dniem | listopada r. z, mam zaszczyt za- ka DEB Da dogodności kupujących przy odpowiedniej gwa- kad 

wiadomić dawnych łaskawych Odbiorców, że A wee o | Talii 3 

z dniem | maja r. b. rozpoczęła się sprzedaż i di TE D dnia LA 2 A DE A DEE E E E 


znanej dobroci piwa tenczyńskiego na 
beczki i butelki w Krakowie przy ulicy Szpi- 


talnej Nr. 19. = 
w esely 


piwowar browaru tenczyńskiego. 


Jozef iatrasiewicz 
r malarz z 
w Krakowie, ul. Krupnicza Nr. 3. 


podejinuje się wszelkich robót w zakres malarstwa wchodzących, 


512 1820 mianowicie: 


i okien, tak w miejscu jak i na prowincji. 


» 


Oferty opieczętowane, należycie ostemplowane i zaopatrzone w napis: „Oferta 
na olej* należy wnieść najpóźniej do 30 czerwca r. b. 
u Zarządu głównego w Wiedniu (I. Elisabethstrasse 9). 

Przed upływem tego czasu, należy również uiścić wadyum w wysokości 
5 wartości oferowanych materyałów przy głównej kasie w Wiedniu, u Komi- 
tetu zarządzającego w Bukareszcie, lub też Dyrekcyi ruchu we Lwowie lub Jassach. 


a au aa m 


CEER 


przyjmuje wkładki oszczędności, licząc 5*/, od dnia złożenia do dnia 


malowania kościołów, pokoi, szyldów, oraz lakierowania i pokostowania drzwi 
553 8 10 


Dostawa oleju rzepakowego. 


Na czas od 1 lipca 1884 do 30 czerwca 1885 r. rozpisuje się ofertami 


210 cetnarów metrycznych rzepakowego oleju do świecenia i 


do smarowania. 


godziny II przed południem 


ze stacyj kolei Liwowsko- 


wieckio-Jasskiej, Karola Ludwika lub kolei północnej. 
Wraz z ofertami należy przesłać i wzory olejów. 
Warunki dostawcze mogą być przejrzane w Zarządach materyałów w Wie- 


Rada Zawiadowcza. 


Zdolny inkassant, 


obznajomiony z stosunkami miejscowemi, znajdzie 
natychmiast pomieszczenie; wymaganą jest znajo- 
mo:ć ęzyka polskiego, niemieckiego, oraz kaucya. 


Praktykant 


do kantoru z 2—3 kl. gimnazyalną lab realna, 
może być również natychmiast przyjęty; znajo- 
mość języka polskiego oraz początki niemiec- 
kiego £2 wymagane. A 

uferty należy pod adr. „Pilność i Praca“ do 
Adninistracyi „Nowej Retormy* nadalej do *6 
b. m. przesyłać, 648 3 3 
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POSADZKI 


parą suszonego drzewa ró- 

żnego rodzaju, sprzedaje po 

umiarkowanych cenach 
fabrycznych 


MAURYCY LANGROCK 


Kantor przy ulicy Grodzkiej 
Nr 46. 580 9 10 gg 


a: 


m 
a a zek a asza a a w ME 
ł 
rzędnik młody (chrześcijanin, Niem ee), 
z pensyą roczna 1000 zł. a. w., oraz po- 
- siadający własuy ma qtek, poszukuje dla 
| braku znajomości na tej drodze towa- 
rzyszki życia. Wymaganem jest: wiek do 22 lat, 
; przyjemna powierzchowność oraz wykształeznie, 
| majątek niekonieczny. 
| Łaskawe oferty wraz z fotografią, która ua- 
jtyehmiast zwróconą będzie, uprasza się w ję- 
i zyku niemieckim najdaiej do 29 b. m. pod adre- 
isem: „Dyskrecyu rzecz honoru tylko za rewer- 
: sem inseratowym*, pošte restante Kraków, 
przesyłać. 3 


Zlecenia na giełdę 
Wiedeńska 
przyjmuje pod przystępnemi warunkami 


KANTOR 4. JÓZEF RAPOPORT 


Rynek 43, linia A-B. 88 25 

SES Codziennie nadchodzą 3 razy kursa te: 

legraficzne najważniejszych papierów spekulacyj- 
nych, dla użytku szanownych klientów. 
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(REG E 
% Nauczycielka, Polka, 
posiadająca język miemiecki i fram= 
cuski, oraz muzykę, poszukuje od- 
4 powiedniego umieszcze 


nia. 
| Wiadomość przy ulicy Szewskićj Nr. 5, 
k piętro, drzwi 16 
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" Z drukarni Zwiąskowej w Krakowie. 


Odpo 


wiedziainy zarządca drukarni: A. SzrJuwski, 


